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KRAKOWSKI 


Drobne  ogłeszenia 
za słowo 10 groszy — 
Ogłoszenia zwykle 1 
milim. jedna lama 
20 gr. — Wiersz w 1u- 
bryce „Nadesłane“ je- 
dns łama zł. 060 — 
Wiersz milm. po kro- 
nice jedna lesma zł 
06.1 Ogłoszenia przed 
tekstem wiersz miiim. 
jedna tama z}. 0'75 - 
Dia poszukujących 
pracy i zaofiarowanie 
pracy, całe oglosze- 
nie bez wagiędu na 
ilość słów 50 gr. — 
Ogłoszenia matrym. 
ikorespondencje pry- 
watne za jedno słowo 
15 gr. — Że Skład ta- 
heiaryczny,komhino- 
wany 50 proc. 
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mies. zł. 3'40, z 

odnoszeniem do 

domu zl. 3:60 — 

Zamiejscowa zł. 

420 — Zagranicą 
zł. 7:00. 
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Awentyn topnieje. 

Faszyzm silnymi korzeniami wrósł w duszę naro 
du włoskiego nie podbojem, nie dyktaturą ale ra- 
«ją swego istnienia. Niema obywatela włoskiego, 
który nie podnosiłby z uznaniem wielkich zasług, 
jakie położył „duce“ i jego zwolennicy dla oczysz 
czenia Wioch z szkodliwych powojennych nale- 
ciałości. Prasa niemiecka, która tak gorliwie sze- 
rzy wiadomości o rozdwojenin w partji faszystów 
na prawicę i lewicę lub o ciężkiej chorobie Mus- 
soliniego, która jest zaczątkiem upadku jego 
stronnictwa zadaje kłam ostatni kongres faszy- 
stów w Rzymie. Zamykając ten kongres Musso- 
lini stwierdził, że spójnia i solidarność w stron- 
nictwie doszła szczytu swego nasilenia, jesteśmy 
braćmi — powiedział „duce“, którzy nie potrze- 
buja wielu słów, by się porozumieć, wystarczą 
mam oczy... I rzeczywiście obrady kongresu choć 
dotyczyły wielu ważnych spraw państwowych i 
wewnętrznych organizacyjnych trwały zaledwie 
jeden dzień. Wszystkie wnioski i rezolucje prze- 
chodziły prawie jednogłośnie. Najlepszym zaś do* 
wodem spójni faszystów był wybór na generalne 
go sekretarza Farinacciego, człowieka, który 
w swych przekonaniach narodowych nie zna naj- 
mniejszych kompromisów i ślepo oddany jest umi 
łowanemu wodzowi. Farinocciemu polecono koop- 
towanie reszty członków rady faszystów. a przy- 
puszczać należy, że ten niezwykle zdołny organi- 
zator wprowadzi do rady ludzi, dla których do- 
bro państwa włoskiego będzie najwyższem przy- 
kazaniem, ludzi, którzy największą popularnością 
cieszą się w stronniet wie. 

Wzrost znaczenia faszystów wpłynął w pierw- 
szym rzędzie korzystnie na parlament włoski. 
Wszystkie trzy projekty ustawy przedłożone 
przez premjera Mussoliniego t. zw. „legi fascitissi- 
ma“ zostaly prawie jednogłośnie uchwalone. 
Pierwszy projekt upoważnia rząd do wydawania 
ustaw w czasie letnich ferji parlamentu, kttóre 
uzyskują natychmiast moc obowiązującą, musza 
być jednak w jesieni przez parlament ratyfikowa- 
ne, by stać się ustawą ciągłą. Drugi tyczy się za- 
rządzeń prasowych, — trzeci nadaje rządowi pra- 
wo bezzwłocznego wydalania ze służby wszyst- 
kich tych urzędników, którzy w jakikolwiek spo- 
sób będą wmieszami w antypaństwową lub antv- 
rządową akcję. Projekt ten nie obejmuje urzędni- 
ków sądowych. Na wyłączenie urzędników tej dy- 
kasterji wpłynął prawdopodobnie proces Matteo- 
tiego. Faszyści cheąc z góry ubezwładnić wszel- 
ką agitację, przed procesem wydalili niewygod- 
nych sobie sędziów wprowadzili wyjątek do ogól- 
nej ustawy. 

Opozycja antyfaszystowska oczywiście na le- 
tnią sesję parlamentamą nie przybyła i trzyma 
się ciągle przy swej secesji na „Aventymie*. Izo- 
łowanie się od życia parlamentarnego wpływa je- 
dnak coraz bardziej deprymująco Ba „Aventyn*. 
Coraz częściej wśród opozycji dają się słyszeć gło 
8y, że to „marynowanie się we własnym sosie“ 
nie ma żadnego sensu, że należałoby znaleźć ja- 
kąś styczną z faszystami i wspólnie pracować dla 
dobra państwa. 

Przejścia opozycji pod dach parlamentu nie na- 
leży jednak oczekiwać przed jesienią. Dopiero 
gdy nowy projekt konstytucji włoskiej zostanie 
przez rząd opracowany i przedłożony izbie usta- 
wodawczej, wówczas opozycja porzuci Avemtyn 
1 znajdzie jakąś platformę pojednania z faszysta- 
Thi. 

Prace nad zmianą konstytucji z r. 1848 raźno 
postępują naprzód. 0 ile z głosów prasy faszy- 
stowskiej dorozumieć się możma, nowa konstytu- 
eja silniej jeszcze zcementuje naród, zacierając 
wszelkie państewkowe różnice. „Komisja 15“ opra 
townując projekt konstytucji opracowała już pro- 
jekt nowej ordynacji wyborczej do parlamentu. 
Wedle teso projektu wszyscy wyborcy podzie- 
leni będą na trzy główme klasy: posiadającą, ro- 
botniczą i pracującą inteligencję. Projekt takiego 
podziału wywołuje liczne uśmiechv i drwiny opo- 


Zycji, na które faszyści odpowiadają: „dożyjecie - 


ą przekonacie się jak wiele nowa ordynacja wy- 
Orcza jest warta“. 


Chłopi ku czci Reymonta. 


Główny fiKomitet Uroczystości Reymontowskiej 
w Warszawie wydał następującą odezwę: 
OBYWATELE ! 

Naród ma jeden tylko sposób budowania du- 
chowiego pomnika swej chwały: czcić samego sie-* 
bie w swych Wielkich Duchach. 

Historja dziejów ludzkich była świadkiem zni- 
szczenia i upadku wszystkich pomników potęgi 
marerjalnej, jedyna tylko rzecz, która pozostała 
miezniszczona i nieśmiertelna poprzez wieki — to 
imiona bohaterów ludzkości. 

Z imion i czynów tych bohaterów każdy Na- 
ród buduje własny gmach sławy. Gmach ten jest 
tym większym, im powszechniejszą cześć, zarów- 
mo swoich jak i obcych — odbierają imiona Ol- 
brzymów Ducha, które go uświetniają. Gmach 
polskiej slawy ma już kilka takich imion, które 
się cieszą sławą cykvilizowamej ludzkości. Do 
imion tych przybyło obecnie nowe polskie imię: 
imię Wiadysława Reymonta. Tę sławę ogólno- 
ludzką. która znalazła wyraz w formie najwyższe- 
go międzynarodowego odznaczenia na polu lite- 
ratury, tj. w formie nagrody Nobla — uzyskał 
Władysław Reymont jako pisarz. Za koronę zaś 
tej Jego twórczej działalności uznano bezsprzecz- 
ne arcydzieło, wspaniałą epopeję życia wsi pol- 
skiej, powieść „Chopi“. Znawcy. literatwry z ca- 
lego świata stwierdzili, że wśród współczesnego 
plonu twórczego wszystkich piśmiennictw euro- 
pejskich nie znalazło się dzieło równe Reymon- 
towskim „OChłopom* siłą wyrazu, poezją opisów, 
głębokością uczucia i rozmachem wyobraźni, obej. 
mującej w jednem spojrzeniu całokształt życia 
czlowieka pracującego na roli po przez wszystkie 
cztery pory rokm, które są pór żywota ludzkiego 
obrazem. 

„Tak więc Władysław Reymont razem z pleja- 
dą największych naszych Duchów sławi imię Pøl- 
ski przed Światem, i zwiększa Jej prawa do ty- 
tułu czynnej uczestniczki wszechludzkiej kultury. 

Przychodzi więc teraz kolej na Polskę, by imię 
tego Powiększyciela polskiego bogactwa ducho- 
wego wśród obcych narodów, otoczyć taką samą 
sławą, wśród własnego narodu i uprzytomnić Je- 
go wielkość duchową całemu własnemu  społe- 
czeństwnu. 

Padło już przez Lud polski rzucone hasło uro- 
czystego obchodu w celu oddania czci Wielkiemu 
Pisarzowi. W obchodzie tym wziąć udział powin- 
ny wszystkie warstwy społeczeństwa przez 
swoich najwybitniejszych przedstawicieli. 

Jednocześnie padło drugie hasło: 

Odwołania się do ofiarności calego społeczeństwa 
tak, aby najszersze jego warstwy mogły się przy- 
czynić do stworzenia wielkiego Daru narodowe- 
go, „Daru imienia Władysława Reymonta“. Na- 
ród polski ofiaruje dar ten sławie Wielkiego Pi- 
sanza, a jednocześnie ofiaruje go samemu sobie. 
Dar ten musi przybrać postać jakiegoś. wielkiego 
i pamiętnego dzieła społecznego, któremu imię 
Władysława Reymonta użyczać bedzie swego 
blasku. Dar'ten musi być godnym Wielkiego Pi- 
sarza. z 


Nie wąipimy, że okolo tych dwóch rzuconych 
haseł uroczystego obchodu i „Daru narodo- 
wego imienia Wladyslawa Reymonta“, zgroma- 
dzi się cale społeczeństwo we wielkim i ofiarnym 
porywie. 

Jeszcze raz trzeba przypomnieć, że dziełem tem 
nezci Naród polski nie poszczególnego czlowie- 
ka, lecz Twórcę, który jest wykwitem jego du- 
cha i świadectwem wielkości jego duchą przed 
obcymi. „Darem narodowym imienia Włladysła- 


. wą Reymonta“ stawia pomnik „Naród — sobie“. 


GŁÓWNY KOMITET UROCZYSTOŚCI REY- 
MONTOWSKIEJ: 

Prezes: Pos. Wincenty Witos; Maciej Rataj, 
Marsz. Sejmu Rzeczyposp., Jakób Bojko, wice- 
marsz. Senatu Rzpltej, Inż. Leopold Skulski, dr. 
Władysław Kiernik, Pos. na Sejm Rzpłtej, Ale- 
ksander Niedbalski, Pos. na Sejm Rzpltej, Narcyz 
Potoczek, Pos. na Sejm Rzpltej, Jan Owiński, Ku- 
rator krakowskiego okręgu szkoln., Zygmunt 
Dziewanowski, Wieepr. Banku rolnego, dr. Mie- 
czysław Michalkiewicz, Prof. gimn. (Poznań), ks. 
Szczęsny Starkiewicz, b. Pos. na Sejm ustawo- 
dawiczy (Kujawy), Romuald Wasilewski, b. Pos. 
na Sejm ustawod. (Pomorze), Henryk Dzendzel, 
Naczelny Sekr. P. Ś L., Jan Stanisław Szezer- 
biński, dziennikarz, i 
PROGRAM OBCHODU REYMONTOWSKIEGO 
W WIERZCHOSŁAWICACH I W KRAKOWIE 
w dn. 15 i 16 sierpnia 1925 r. przedstawiać się 

będzie następująco: 

Dnia 15 sierpnia, w Wierzchosławicach. 1) Go- 
dzina 9.80. Zajęcie przez Delegacje i pozostałych 
Uczestników uroczystości miejsce na Bioniu przed 
Ołtarzem polowym, 2) Godz. 4.45, przybycie przeń 
Ultarz polowy Władysława Reymonta w otocze* 
niu Członków Komitetu Obchodu. 3) Godz. 10, 
uroczysta Msza św. polowa. 4) Po Mszy Św. uro- 
czysty pochód  hołdowniczy Delegacji Ziem. 
Miast, Instytucji i Zrzeszeń społecznych przed 
Władysławem Reymontem. 5) Uroczysta Akade- 
mja ku czci Laureata. Na Akademji przemówią: 
Prezes Głównego Komitetu Obchodowego Win- 
centy Witos, Przedstawiciele Ciał Ustawodaw- 
czych, Przedstawiciel Rządu, Przedstawiciel In-. 
stytucji Namkowych i Wyższych Uczelni, Przed 
stawiciel Zrzeszeń Literackich i Artystycznych, 
Przedstawiciel Prasy, Przedsiawiel Miast, Przed- 
stawiciel Instytucji Kulturalnych i Oświatowych. 
Przerwa obiadowa. — Po południu: Zabawy tea- 
tralne teatrów wiłościańskich. Po zabawie odjazd 
bądź to do Krakowa, bądź też do domów. 

Dnia 16 sierpnia, w Krakowie. Zakończenie u- 
roczystości w Krakowie przez wzięcie udziału * 
o godzinie 9 rano w Uroczystem Nabożeństwie 
w Kościele Panny Marji, oraz. w pochodzie na 
Wawel i złożeniu wieńca tamże u stóp pomnika 
Kościuszki. Po zakończeniu uroczystości na Wa- 
wielu nastąpi zwiedzanie grupami pamiątek Kra- 
kowa, a po południu udział w uroczystem przed- 
stawieniu ..Hałki* w Teatrze Miejskim im. Jułju- 
sza Słowackiego. Po przedstawieniu odjazd do 
domów. 


Sokoli amerykańscy stanęli na ziemiach 
polskich. 


Gdańsk. (PAT.) 31 bm. Dziś przybyła do Gdy- 
ni jadąca przez Rotterdam do Polski wycieczka 


sokołów polskich z Ameryki, do której przyłą- | 
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BREDNIE ABD EL KRIMA. 


Paryż. (A'W.) „Jonrnał* donosi, że Abd el Krim 
ogłosił manifest, w którym zaprzecza doniesie- 
niom o kooperacji wojskowej Francji i Hiszpanji, 
gdyż państwa te. nienawidzą się. Wyraża w nim 
nadzieję, że wojska francuskie zostaną wikrótee 
pokonane, Francja zostanie zmuszoną do uznania 
niezawiisłości państwa Riffenów i zapłacenia od- 
szkodowania. 


czyła się w Rotterdamie deiegacja z inżynierem 
Maksysiem na czele. 


PRZED POGRZĘBEM RABSKIEGO. 


Warszawa. (Tel. wł.) Po południu odbyło się 
przeniesienie zwłok śp. pos. Wł. Rabskiego do 
podziemi kościoła św. Krzyża. Pogrzeb odbędzie 
się w poniedziałek po południu. Nad grobem prze- 
mawiać będzie imieniem Zw. L. N. pos. St. Ko- 
zieki, im. Związku syndykatu dziennikarzy war- 
szawski prezes Związku Zdzisław Dębicki. 
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Zamach na prezydenta Coolidge'a. 


Londyn. (PAT.) 1 sierp. „Daily Ekspress“ do- 
nosi z Nowego Jorku z miejscowości Tampa na 
Fłorydzie, że zaaresztowano tam niejakiegoś Klai- 
na, który zdradził zamiar zamordowania prezy- 


denta Coolidge'a. Aresztowany miał poczynić re- 
wełacje, dotyczące istnienia spisku anarchistycz- 
nego, skierowanego przeciwko Fordowi, Edisono- 
wi i Rockfellerowi. > I 7 12 


Tajemnica potwornej zbrodni. 


Lubtiu, (Del. wł.) W dniu 18 lipca br. w Komen- 
dzie policji pów. biłgorajskiego zameldowano o zna- 
lezieniu w krzakach, na łąkach, na teremie posterum- 
iku policji Lipiny, gminy Potok, trupa kobiety, któ- 
ry leżał w pobliżu drzewa owimiętego resztkami szatur 
ku okręcającego również szyję trupa. Obok zwłok 
znaleziono koszyk z sierpem, chustką i pożywieniem. 
Stopy zwłok objedzone były  najprawdopodobniej 
przez psy, ©0 dowpodziło, że trup leżał tam od dłuż- 
szego czasu. Wskazywał na to również rozkład cia- 
ła. Wszozęte natychmiast dochodzenie policyjne uja- 
wniło sensacyjne szczegóły, dowodzące wohydnego 
morderstwo dokonanego ua mieszkance wsi Jedlin- 
ki, gm. Potok-Gómy 27-letniej Antoninie Gołąb z Bu- 
dzyńskich (wdowy), która od roku 1922 posiadała na 
rzeczonego w osobie 28-letniego Michala Golika, mie- 
szikańca wsi Lipiny Górne, gminy Potok. Giolik obie- 
cywał ożenić się z Gołąbową, a gdy ta w między 
czasie zaszła w ciążę, — Golik zmusił ją do uiedo- 
zwiolonej operacji Miły narzeczony do tego stopnia 
zawłaknął Giołąbową, czymiąc z niej gotową na ski- 
niemie niewolnicę, że ta sprzedała swój własny dom, 
zaś pieniądze uzyskame ze sprzedaży roztrwonił Go- 
lik. 

Przed śmiercią zamiordowama znów znajdowała się 
w 6 miesiącu ciąży, a gdy Golik namawiał swoją 


ofiarę by ra znów dokonała spędzenia płodu. Nie- | 


szczęena oparła się i poczęła nalegać, by sie wresz- 
cie z nią ożenił Mb dawał jej na utrzymanie. W tych 
sprawach udawała się po poradę do komendanta 
miejscowego posterunku. Golik dowiedziawszy się o 
tem wyrzucil Grołąfbową z mieszkania, grożąc, że ją 
zabije. W dmiu 7 lipca nieszczęsną ofiarę tyrana wi- 
dziano po raz ostatni wieczorem we wsi Lipiny Gór- 
me. Przymiosła ona jagody do Orher Chaji w zamianę 
zma które zażądała chleba. 

Zapytywana dokąd udaje się z sierpem i żywano- 
ścią odpowiedziała, że idzie ha robotę do wsi Lipiny. 

Od tej pory ślad o Gołąbowej zaginął i dopiero 
w dmiu 18 lipca trup jej znałeziono ze śladami gwal- 


Wyrok Śmierci 
Warszawa, (PAT.) 1 sierp. Sąd Okregowy w Duc- 
ku, jako Sąd dorażny na sesji wyjazdowej w Kowlu. 
wyrokiem z dnia 28 lipca br. skazała na karę śmierci 
za zbrojny napad rabumkowy mieszkańca wsi Hoło- 
wno w pow. Lubominskim, Stefana Pieczochę, lat 25. 
oraz mieszkańców wsi Kąty w tymże powiecie, Józe- 
fa Axlmmezuka. łat 21 i Jama Grakiowskiego, lat 27. 
Skazani dokonali napadu w następujących okolicz- 
nościach. W nocy z 27 na 28 czerwca br. we wsi No- 
wosiółkach, w ominie Hołowno. w powiecie Łubo- 
mailskim. wtargmęli dwaj napastnicy do domu Piotra 
Oksentiuka za pomocą wyrwania strzeszaków w da- 
chu, przyjczem jeden trzymał krótki karabim i zapa- 
lona świecę, drugi zaś stamął przy drzwiach wejścio- 
wych. Po zabraniu. leżącego na ławce pędzaka z o- 
śmiu złotemi oraz z komory butów i ze skrzymi 16 
złotych, napastnicy skierowali się do wyjścia. Na 
prośbę Oksemtiuka. aby zwrócili mu pędzaik. jeden 
z napastników udemy! Oksemtinka karabinem i o- 
świadczył. by o napadzie nikomu nie wspomniał. po- 
nieważ w pmzeciwmym razie dom jego będzie spalony. 
Znajdująca się wtedy w mieszkanin Ofksentiuka 


townej śmierci. 

Podejrzenie padło na Golika, gdyż z zeznań świad- 
ków wynikało, że Gołąlowa byłu dla niego ciężarem 
i przeszkadzała mu w jego zamiarach. 

Nie myślał on wcale o żeniaczce z Gołąbową. Po- 
«lejrzenie to tembardziej się ustaliło, iż w dniu 16. 
bm., kiedy jeszcze o znalezieniu trupa nikt nie wie- 
dział, Golik podczas roboty polnej zapytany przez 
świadków dlaczego nie juzyprowadził z sobą do po- 
mocy narzeczonej Gołąbowej, odrzekł, „że jej wię- 
cej nikt nie zobaczy i oua już nikomu zboża żąć nie 
będzie”. 

Z oględziu miejsca ustalono, że (oląbowa przed 
ómiercią została uderzona w brzuch, wskutek czego 
nastąpiło poronienie, a następnie została uduszoną i 
powieszoną na drzewie. 

Widocznie morderca w ostatmiej chwili zorjento- 
wawszy się, że zwłoki z drzewa będą dostrzeżone ła- 
twiej, celem zachowania trupa zerwawszy sznurelk, 
odciągnął zamordowaną nieco dalej i ukrył ją w kuza 
kach. pozostawiwszy przy zwłokach koszyk, sierp i 
t. p. Golik badany dawał bardzo mętne i niejasne 
odpowiedzi, co do swego aiibi w dniu 7 lipea. Usta- 
domo i ten fakt, że Gołąbowa na noe w tym dniu 
mie przyszła, przeto uzasudnionem było podejrzenie, 
że mordersbtwło. dokonane zostało wieczorem luh no- 
cą dnia 7 bm. Przeprowadzona rewiaja w pomiesz- 
czeniu Golika ujawniła na strychu taki sam sznurek, 
jaki znajdował się na drzewie i szyi zamordowanej. 
Nie byl to sznurek zwykły. jaki można spotkać u 
włościan, gdyż jak stwierdziło dochodzemie, szuurki 
takie spotkać można tylko w Niemczech i sznurek 
zualeziony byl wyrobu niemieckiego. Golik swego 
czan wyjeżdżał do Prus na robotę, skąd przywiózł 
między innemi i ten sznurek. Podobnych sznurków 
w calej wsi Lipiny nie odszukamo. Fakt ten stwier- 
dail, że mordercą był nie kto iuny jak Golik, który 
do winy się nie przyznaje. Zabójcę Golika osadzono 
w więzieniu, gdzie będzie oczekiwał wzroku za ową 
jpotwomną zbrodnię. 


na bandytach. 


Aleksandra Zułab wyjjrzawszy przez okno, zawważy- 
ła, iż przed domem stoi na straży jeszcze kilku na- 
pastników. 

Dochodzenie policyjne wykazało. * że sprziwcuuu 
powyżej wymienionego napadu był skazawy oraz nie- 
odnaleziony Denys Majło, który przed napadem 
zbiegł z aresztu miejskiego w Lubomli. W toku dal- 
szych dochodzeń zostało stwierdzone, że skazali do- 
konali również napadu rabumkowego w dn. 25 czerw- 
ca 1025 r. we wsi Połapy w pow. Lubomilskim. na 
szkodę Nuty Pinkiesa, oraz w nocy 27 czerwca br. 
zaopatrzywszy się w karabiny do napaści, dokonali 
kradzieży słoniny i garderoby z komory na szkodę, 
mieszkańca wsi Nowosiółki Andrzeja Bogdana. 

Poza tem wyżej wymienieni Pieczooh, Adamczuk 
i Grabowski byli podejrzani o dokonanie całego eze- 
regu innych rozbojów. 

Winiesioną przez skazanych prośbę o ułaskawienie, 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej odrzucił. wobec eze- 
wo wyrok śmierci względem Pieczochy, Adamezaka 
i Grabowskiego w dnin następnym wykonano. 


Pod Wawrem ostrzeliwano pociąg osobowy 


„Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj około godz. 7 
wieczorem, gdy pociąg osobowy Nr. 497, idący 
z Warszawy do Gdańska znalazl się w pobliżu 
„Wawra, nagle poczęły trzaskać szyby wagonów, 


Wśród podróżnych. zasypywanych odłamkami 
szyb, powstał popłoch. Gdy służba pociągowa 


rzuciła się do okien, by sprawdzić przyczynę trza- 
skania szyb, nie bez wielkiego zdumienia spostrze 
gla, iż z mknącegu w oddali samojazdu padają 
strzały. Nie ulegało wątpliwości, iż jadący samo- 
jazdem specjalnie mierzyłi do pociągu. ` 

(Gdy zatrzymano się w Wawrze i o zajściu za- 
wiadomiono zawiadowcę. ten natychmiast zaalar- 
mował miejscową policję. Wydano szybkie tele- 


foniezne zarządzenia licznym posterunkom na dro * 


gach. aby tajemniczy samochód zatrzymano. Rye- 


czywiście wkrótce potem udalo się bojowy samo- 
jazd zatrzymać. 

Zastamo w niem trzech mężczyzn i niewiastę. 
Wszyscy niezwłocznie zostali aresztowani. 

W urzędzie policyjnym stwierdzomo, iż pasaże- 
rami są: Henryk Pilane, tapicer kolejowy, zamie- 
szkaly przy ulicy Marszałkowskiej 40. żona jego 
Antonina, Roman Pilanc, zecer, zamieszkały przy 
u. Krakowskie-Przegmieście 6, oraz Stamistaw 
Mroczkowski, podający się za mieszkańca gminy 
Bielany. Przy tym ostatnim wykryto browning 
wraz z nabojami. 

Z jakiego powodu towarzystwo to podjęło o- 
strzeliwanie pociągu na razie nie wyjaśniono. 

bla bliższego badania przekazano aresztowa- 
nyeh władzom policyjnym w Warszawie. 


Katastrofa w cegielni we Lwowie. 


Lwów. (Tel. wł.) Wczoraj w południe w zmanej 
cegielni Nachta przy ul. Snopkowskiej wydarzy- 
ła się katastrofa, która na szczęście nie spowo- 
dowała śmierci trojga osób. Miamowicie kopaniem 
gliny między innymi zajęty tam był robotnik Ste- 
w wz zamieszkąły przy ul. Bilińskich 
_ W porze obiadowej przyszła do niego wczoraj, 
jak zwykle żona Anna. przymiósłszy obiad. Celem 
spożycia tegoż Kukurudza wraz z żoną i synem 
Janem usiadł obok wykopu. Po chwili. gdy wszys 
ey troje zajęci byli obiadem, usunęła się glina i 
calą rodzinę zupełnie przysypała. 

Gdy katastrofę tę zobaczyli inni robotnicy, na- 
tychmiast rzucili się na ratunek zasypanych 


i w dość krótkim czasie, odrzuwając glinę lopa- 
tami. zdołali zagrzebanych odkopać. Na miejsce 
wypadku zawezwano Pogotowie ratunkowe, a 
dyżurny lekarz stwierdzil. że Anna Kukurudza 
dozmała złamania prawej nogi. a Jan Kukurudza 
bardzo ciężkiego potłuczenia na całem ciele 

Wobec tego oboje bezzwłocznie odstawiono do 
powszechnego szpitala, natomiast samego Stefana 
Kukurudzę. jako lekko pothiczonego pozostawia- 
no w leczeniu domowem. 

O katastrofie tej zawiadomiono policję i magi- 
strat, poczem do cegielni zjechała komisja, która 
na razie zabromiła dalszych robót w miejscu. w 
którem wypadek miał miejsce. 


Przed procesem Botwina. 


Lwów. (AW.) Śledzuwo policyjne w sprawie Ce- 
chnowskiego jest już na ukończeniu, Wczoraj Bo- 
twin został odstawiony do okręgowego więzienia 
śledczego. Botwin zapowiada głodówkę. ale na 
razie jej nie wykonuje i zac hje się w daiszym 
tągu CVICENIE. w 

STRAJK W ANGLJI NIE ROZPOCZĄŁ SIĘ. 

Londyn. (PAT, 31 bm. Premjer Baldwin 
oświadczył w izbi+ gmin, że właściciele kopalń 
wyrazili gotowość odroczenia lokautu na 14 dni 
i że komitet wykonawiczy górników wydał roz- 
kaz nieprzerywania pracy. 

STRAJK GENERALNY W CHINACH. 

Hong Kong. (PAT.) 31 bm. Z Amoy donoszą, 
że sytuacja jest niepokojąca. Pewien chiński ku- 
piec, sprzyjający Amglji został we środę zastrze- 
lony. Sekretarz chiński rady miejskiej został zra- 
niony. Słychać, że w sobotę będzie proklamowany 
strajk generalny. 

HERRIOT PRZESTAŁ BYĆ BURMISTRZEM. 


Paryż. (PAT.) 31 bm. Lyoński korespondent 
„Echo de Paris“ donosi, że prezydent Izby Her- 
riot zamierza zrezygnować ze swego stanowiska 
jako burmistrz miasta Lyonu. 

NOWE OBJAWY TRZĘSIENIA ZIEMI W AME- 
RYCE. 

N. Jork. (AW.) Z Kalifomji donoszą, że w 3an- 
ta Barbara, Colorado. Texas i na Honolulu odczu- 
to ponownie silne trzęsienie ziemi. 

W OBLICZU KATASTROFY. 

Mieszkańcy doliny, położonej w okolicy- Valtour- 
manche, w Alpach włoskich, nie daleko granicy szwaj 
carskiej żyją od kilkunastu dni w obawie przes 
straszną katastnotą. jaka im grozi lada chwila. 

Na wysokości sześciiee metrów nad miejscowo- 
włością Ursin zauwzymałt się od jakiegoś czaru ol- 
brzymia skała, która odderwawszy się od góry. stacza 
się na dół. niosąc ze sobą całą masę drzew, kamieni 
itd. Skała ta. bamdzo szeroka u góry, zwęża się ku 
dołowi, objętość jej sprowadzeni z Medjołanu inży- 
nierowie ocemiają na trzy miljonv metrów sześciem- 
mych. 

Skała rozpoczęła swą wędrówkę już 29 czerwca, 
oderwaiwszy się na wysokości iiwóch tysięcy dwustu 
metrów między Cortiną i Erse. Tocząć się w dół do- 
sięgła wysokości tysiąca ośmiuset metrów i tam się 
zatrzymała, następnie ruszyła. zabierając 1wszys 
ko, co po drodze napotkała. — Teraz znowu za- 
trzymała się nad Ussing. Nikt jednak nie jest w sta- 
nie przewidzieć. czy nie potoczy się dalej, zasypują 
teme miejscowości. położone w dolinie. oraz rzekę 
Marmore, która by wskutek tego zamieniła kierunek 
swego biegu. 

Na zagrożone miejsce przybyli inżynierowie. rze- 
czoznawcy i przedstawiciele władz, nikt jednak nie 
jest w stanie przewidzieć, co się dałej stamie, ani 
katastrofie zapobieńdz. 

Nakazano jedynie natychniastową ewakuację za- 
srożonych okolic. Przesiedlanie ludzi natrafia na 
zmaczne trudności. bo nie można znaleźć dla nich in- 
megc pomieszczenia. teanbardziej. że liczni letmicy i 
turyści poza pnowuli wszelkie wolne pokoje. Wobec 
tego wiszellkieh przybyszów usunięno z (thanton, Fans 
sebelle, Ussin, St. Chatelat i Riley. Mimo to kilka- 
set osób pozostało bez duchu nad gtawa. W gorącz- 
kowym pośpiechu transportują ludzie swój dobytek, 
ratują, co mogą przed ostateczną katastrofą. Nie mo- 
gą jednak zabrać z sobą pól i ogrodów pełnych ja- 
rzym. a nie mają żadnej nadziei. aby kiedykolwiek 
do domostw swych powrócili. Podczas ewakuacji do- 
chodzi dv rozdzierających scen, gdyż ludzi, którzy 
eałe życie na miejscu spędzili, musi się siłą wyrzu- 
cać z ich siedzib. 

Miejscowe władze w Valtournanche otrzymały su- 
rowy nakaz pilnego śledzenia ruchów kamiennej la- 
winy. ponieważ istnieje niebeypieczeństwo, że zasy- 
pana będzie również dnoga uipejska. bardzo wczęsz- 
vezana przez turystów, która tamtędy prowadzi. 

AWATURY W GDAŃSKU. 
Gdańsk. (AW.) Na wezorajszem posiedzeniu 
sejmu gdańskiego przyszło znowu do burzliwych 
scen. Na porządku dziennym była sprawa budże- 
tu administracji celnej. opozycja jednak zamie- 
rzała postawić wniosek nieufności dla senatu, 
aby w tem sposób przyspieszyć rozwiązanie kry- 
zysu rządowego. 
Na początku zebrania poseł komunistyczny Le- 
schewsky zgłosił nagły wniosek o poprawie nie- 
doli bezrohotnych. rozpisanie nowych wyborów 
i zmianę senatu. 
Nagłość wniosku zostala odrzucona. W odpo- 
wiedzi na to komumiśei poczęli uprawiać hałaśli- 
wą obstrukcję. tak. że przewodniczący zmuszony 
hył do trzykrotnego przerwania posiedzenia. 
Poseł komunistyczny Retzkowsky mimo ode- 
brania mu głosu nie zszedł z trybunv. a po wzno- 
wieniu posiedzenia znowu się na niej zjawił, za 
co zostaje przez przewodniczącego wykluczony 
na przeciąg 8 posiedzeń. Wbrew temu wyrokowi 
posel Retzkowsky posiedzemią nie opuszcza. sku- 
tek czego przewodniczący zamyka obrady. Pod- 
czas posiedzenia sejmu przed gmachem .,Volks- 
tagu“ bezrobotni urządzili demonstrację. 


HUMOR. 
ZE SZKOŁY. 


Nauczyciel: Pipkowski! powiedz mi. co to jest baj- 
ka?... 

Uczeń: Bajka jest to... Niel... Bajka to jest, jak... 
Aha! Bajka jest to, gdy np. osieł pyta się o coś lisa, 


Nr. 177 


Krwawe walki w 


Fez. (PAT.) 1 sierp Gamizon francuski Ain 
Bouisga w „celu uniknięcia bombardowania ukrył 
się specjałnie w tym celu jpreygotowanych oko- 
pach poza merem pozycji, wewnatrz których zgro 
madził wszyg:ką amunicję z gamiarem wysadze- 
nia jej w powietrze w razie giyby Riiteni przy- 
puścili ostatni atak. (Późnym wieczorem pocisk 
Ritienów uderzył w skład amunwieji, która wybu 
chła niszcząc jednocześnie cały zapas wody. Wów 
caas gurmizon podzielił się na dwie grupy, które 
usiłowały utorować sobie drogę pszez szeregi 0- 
blęgających. Jedna grupa dotarła do linji fran- 
easkiej. z drugiej grupy przybywaję żołnierze po- 
jędyńczo. s mać 

Paryż. PAT.) 1 sierp. „Le Matin” donosi z Fe- 


Przyczyny katastrofy 


Warszawa. (PAT.) 31 bm. Gabinet ministerstwa 
komurikuje: Na prośbę głów- 

nego zarządu Ligi Obrony Powietrznej Państwa 
odbyła się dziś na łoinisky mokotowskiem próba 
ze spadochronem lotniczym angielskiego systemu 
Guardian Angel w cełu przygotowania w czasie 
tygodnia lotniczego pokazu ze spadochnronami. 
W czacie lotu został wyrzueony nad lotniskiem 


Marokko. 


zu, żę atenzywa Riffenów na Uezzan została zda- 
je się osroczona. Abd el Krim, który obawia się 
posunięcża się naprzód wojsk francuskich, organi- 
zuje obrone. Należy liczyć na to, że minie jesz- 
ce około trzy tygodnie, zanim rozpocznie się de- 
feitywna skeja, która doprowadzi dg calkowite- 
go uwolnienia od nieprzyjaciela terytorjum strefy 
francuskiej. 
WALKI W AFRYCE. 

Londyn. (PĄ'T.) 1 sierp. „Daily Ekspress“ do- 
nosi z Lizbony, iż na wyspie Galinhas leżącej 
w portugalskiej strefie Afryki zachodniej wybu- 
chla rewolta wśród tubylców. Po uciążliwej wal- 
ce przywrócono spokój. Wśród wojsk rządowych 
było 22 zabitych i 74 rannych. i 


lotniczej w Warszawie 


przez fachowca spadochron, który dostał sie mie- 
szczęśliwym zbiegiem okoliczności w ster samo- 
lotu powodując niemożność kierowania nim. Pła- 
towiec wskutek tego wpadł w korkociąg i runął 
na polwórze wojskowego szpitiała okręgowego, 
grzebiąc pod szczątkami pilota K. Fijałkowskiego 
i technika spadochronowego Antoniege Heidtera, 
którzy ponieśli śmierć ma miejscu. 


Sabotaż ukraiński. 


Lwów. (AW.) Wczoraj w nocy spłonął folwark 
Żółtańce, stanowiący własność 00. Dominika- 
nów. Poźar bardzo gwałtownie się rozszerzał, ale 
energiczna akcja straży ogniowej zdołała złokalt. 
zować niszczący żywioł. Spaliła się stodoła i mło- 


carnia. Pewme poszłaki wskazują. że pożar wy- 
buch z powodu podpalemia, a ma tło polityczne. 
Przypuszezają, że zbrodni tej dokonała sabotażo- 
wa organizacją ukraińsko-komnunistyczna. 


Tajemnicza trucicielka we wsiach 
małopolskich. 


Stanisławów. (Tel. wł.) Jakaś tajemnicza zbro- 
dniarka pojawiła się w okolicy Zabłotowa. Oto 
do wsi Trójce przyszła dnia 25 hm. jakaś po wiej- 
sku ubrana kobieta i zasżedłzzy do jednego z do- 
mów, prosiła o spoczynek. Potem niby w dowód 
wdzięczności oświadczyła naiwnej właścicielce 
chałupy, że zgotuje jej i dwom symom napój, po 
którego wypiciu wszyscy troje w krótkim czasie 
wzbogacą się tak, że staną się zamożnymi ludźmi. 


Wiadomości 
telegraficzne. 


ROKOWANIA POLSKO-GDAŃSKIE. Wczoraj za- 
kończyły się w sprawie wzajemnego wykonywania 
wyroków. oraz w sprawie stosowania ce! wy'wozo- 
wych na wytwory gdańskiej produkcji zakończyły 
się wczoraj. 

NOWY STRAJK W WARSZAWIE. W iabryce bu- 
dowy parowozów wybuchł strajk, który ma podobno 
tło ekonomiczne, jak strajk w zakładach  Lilpopa. 
Strajkuje 1800 robotników. 

KONFERENCJE W SPRAWIE PRZEMYSŁU HU- 
TNICZEGO. Dzis popołudniu w prezydjum rady mi- 
mistrów odbyła się konferencja w sprawie przemysłu 
gómiczo-hutniczego na Górmym Śląsku. a w soze- 


Naiwni chłopi uwierzyli w to. 

Baba poczęła gotowac jakieś zioła. Po ich wy- 
piciu przez domowników baba ulotniła się w nie- 
wiadomym kierunku. W pięć godzin potem wszy- 
scy troje, to jest matka i dwaj synowie dostali 


odwieziono nieszczęśliwych do zakładu dla obłą- 


kanych do Lwowa. 


| ataku obłąkkania i wśród najstraszliwszych mąk 


| gólności w sprawie zatareu między pracodawcami 
i pracownikami na tle godzin pracy. W konferencji 
brali udział minister spraw wewnętrznych Raczkie- 
wicz, minister przemysłu i handlu Klarner i minister 
pracy Sokal. > 
ATAK NA ZŁOTEGO OSTATECZNIE SIĘ ZAŁA- 
MAŁ. Prasa stwierdza na podstawie telegramów za- 
granicznych, że atak niemiecki na złotego załamał 
się. Nastąpiło zupełne uspokojenie, a złoty na gieł- 
dach zagranicznych dąży powoli do wyrównania kur- 
Su. 
NIEMCY COFAJĄ SIĘ ZE SWYCH KŁAMSTW. 
Prasa niemiecka zmienia swoje zdanie w sprawie ilo- 
ści optamtów niemiuckich z Polski. Poprzednie kłam- 
lwe cyfry 35.000 opitamtów zamienia obecnie na 
20.000. Prasa przyznaje dalej, że wszyscy ci optan- 
ci mają opuścić granice Polski już w terminie 1 sier- 
pnia, jak to poprzednio z oburzeniem zaznacząno. 


Optanci wyjeżdżać będą partjami. Dotąd  opuściło* 


Polskę 7000 osób. Do dnia 1 listopade wyjechać ma 
2.500, zaś do dnia 1 lipca 1926 reg"  * liczbie 4.500. 
Po tem obliczeniu prasa niemiecka zaznacza, że wy- 
aalenie to jest jednak ryiko. wykonaniem „nieludzkie- 
go” postanowienia konweucji genewskiej. Dotych- 
czar twiemlzono w dziennikach niemieckich, że jest 
to własnomolna akcja ze strony polskiej. 

URODZAJE W NIEMCZECH są naogół dobre. 
Szczególnie udały się żyła. Pszenice są średnie. Zbe- 
ża ozime wialy się lepiej niż jare. Urodzaj ziemnia- 
ków nieszczególny z powodu posuchy. 

POWSTAN.E NA BIAŁORUSI. „Gazeta Poranna“ 
domosi, że powstanie na Białorusi sowieakiej nie zo- 
stało jeszcze stłumione. Powstańcy. opanowali dwa 
miasteczka, gdzie rozstrzelali członków G. U. P. 

MIN. MAJEROWICZ O SOJUSZU BAŁTYCKIM. 
Na wozorajszej konferencji prasowej minister Maje- 
rewicz wyraził przedstawicielom prasy ubolewanie 
z powodu zgonu posła i redaktora Władysława Rab- 
skiego. Następnie minister omówił stosunki wewinętnz 
ne Łotwy. W sprawie polityki -zagranicznej oświad- 
czył on, że stosunki Łotwy i Rosji sowieckiej są po- 
prawne. Minister jest ziwolennikiem przymierza 
państw bałtydkich i Polski, ale przeszkodą do tego 
jest spór polsko-litewski, który minister stara się za- 
łagodzić. Obecnie jego usiłowania z powodu nieobec- 
ności ministra Skrzyńskiego nie mogą przybrać kon- 
gej kszrałtów. Wieczorem minister odjechał do 

yei. 

PODATEK OD PIWA W NIEMCZECH nie będzie 
podniesiony o 100 proc, ale o 33 i 8 proc. i obo wiązy- 
wać będzie od 1 kwietnia 1926 r. Podatek od tyto- 
niu będzie podniesiony o 40 do 45 proc. 

WALKA O CLA NIEMIECKIE. Na wczorajszem 
posiedzeniu parlamentu niem. nozpoczęto. drugie CZY- 
tanie przedłożeń celnych. Partja kompromisowa po- 
stawiła wniosek. żeby minister skarbu ustalil termi- 
ny wejšcia w życie tej ustawy. Ustalono, że termi- 
nem tym będzie 1 paździermik, ale cła na artyikuly. 
spożywize wejdą w życie już w dni 14 po uchwale- 
miu ustawy. 

ZAGŁĘBIE RUHRY W RĘKACH NIEMIECKICH. 
Władze okupacyjne opuściły Essen i Mühlhausen, 
tm samem zagłębie Ruhry zostało opróżnione. 


0; ——— 
KRONPRINZ NIEMIECKI W BUDAPESZCIE? 

Wiedeń. (PAT.) 1 sierp. ..Neue Fr. Presse“ do- 
nosi z Budapesztu: Wiczoraj rozeszła się tu po- 
głoska, że kronprinz niemiecki znajduje się w prze 
jeździe w Budapeszcie. Miał on przybyć ze swą 
świtą w trzech wielkich samochodach  niemiec- 
kich. Tutejsze poselstwo niemieckie oraz minister 
stwo spraw zagranicznych nic jednakże nie wie 
o pobycie kronprinza w Budapeszcie. 

TRZĘSIENIE ZIEMI W AMERYCE. 

Nowy Jork. (PAT.) 1 sierp. Według doniesień 
ze stanu Teksas, w okolicy Amarillo odczuto 
urzęsienie ziemi, trwające 30 sekund. Ofiar w lu- 
dziach nie było. 

Nowy Jork. (PAT.) 1 sierp. W Nowym Meksy- 
ku, Colorado, Oklahoma, Teksasie i Honolulu od- 
czuto silne trzęsienie ziemi. 

OŻYWIENIE STOSUNKÓW FRANCUSKO-RO- 
SYJSKICH. 

Paryż. PAT.) 1 sierp. „Petit Parisien“ stwier- 
dza, że od czasu powrotu Krasina do Paryża 
z Moskwy ożywiły się znacznie rokowania fran- 
cusko-rosyjskie, w sprawie uregulowania długów. 
Dziennik spodziewa się.-że w najbliższym czasie 
będą osiągnięte wymiki, które zadowolą do pew- 
mego stopnia francuskich posiadaczy pożyczek 
rosyjskich, które będą nadawały się do przyjęcia 
przez Sowiety, zarówno z punktu widzenia poli- 
tycznego jak i finansowego. 


WITOLD BEŁZA. 


Stare obrazki. 


Staś głaszcze kotki i wzdycha za marą miłości 
gwiojej, a dwaj starzy przyjaciele kiwają uroczy- 
scie glowami — jakby ich w serce jakieś wspom- 
mienie kłuło i tak godzinami gwarzą, aż, snadź 
ponudzone kociska, rozwrzeszczą się w niebogło- 
sy. — wredy Staś wstaje, nakłada swój damski 
kapelusz i — bywajcie, panie Atanazy i Janie — 
odchodzi zatroskany i bledszy niż kiedykolwiek. 
I tak latami bywało. Aż wreszcie Staś umarł. Nie 
stary, bo lat 46 dopiero sobie liczył; ponoś złama- 
ła go zgryzota — ja nie wiem — bo poczeiwe lu- 
dziska nędzy mu uczuć nie dali. 

Pociemniało w celce staruszków. Pustka i nu- 
da wwierciła się w godziny przedpołudniowe, już 
oni kąta znaleźć nie mogą, a wspominają nieszczę 
śliwego Stasia, wspominają... 

Zostałże im tyłko ów kochany Włoch Vincen- 
zio, co to tak cudne arje wyśpiewywał, brząka- 
jąc na swojej lirze — on jeden tylko., Poznali go 
u Marca Bini na Podwalu, dokąd w poobiednie 
godziny zachodzą czasem na kubek pomczu i za- 
praszają go do siebie, by im śpiewał — a Włoch 
Śpiewa coś o szczęściu, coś o zawiedzionej miło- 
ści | coś o złowrogim talizmanie czarnej róży. 

Tak czas im płynął i sprywał, Już lata 80-te 
siedziały im z okładem na pochylonych barkach, 
a staruszkowie jeszcze się krzepko trzymają i do 
grobu się nie kwapią. 

— Kto wia, może my i nie pomrzemy — za- 
pytuje pan Atanazy swego przyjaciela. 


| — Ija czasem tak myślę — chociaż... jestesmy 
| starzy... 

l żyją dalej. Chodzą pod Kopciuszka na Dłu- 
giej ulicy siadają gdzieś na boku, pykają swoje 
fajeczki i — patrzą. ć 

Przy jednym stoliku gwarmo i huczno. To we- 
soła brać literacka. Oto pękaty i ruchliwy — ni- 
czem żywe srebro — Kiciński, autor Wiesława 
o melancholijnem spojrzeniu — gruby, jakby 

odęty, Osiński, Kudlicz, Żółkowski. © 

Wszystko, co Warszawa ma majwybredniej- 

szego, tu się zbiera i — śmieje. Pieni się dowcip, 
tryskają facecje, a prym dzierży ulubiony komik, 
rzucający na prawo i lewo anagdotami — aż brzu- 
chy się trzęsą od śmiechu. 

Cicho... mówi... 

— Dlatego Polska długo nie pokazywała się 
na mapie, bo była rozebrana. 

— Astronomowie przepowiadają, że gdzie łe- 
raz jest wschód. będzie zachód, ale trzeba wiel- 
kiego zachodu koło tego wschodu, 

-— Dawniej Polacy mieli głowy golone — a te- 
raz rozumy. 

Trzasnął smiech, jax biczem rozciął powietrze, 
odbijając się echem aż gdzieś koło ostatniego sto- 
lika. 

Błękitna tkanina dymu osnuła głowy siedzą- 
cych — oni jeszcze sie bawią. 

-— 'Truskulasio, Truskulasię kochany. buchnę- 
lv społem głosy — gdy w drzwiach ukarał się 
dziwnego stroju mężczyzna z przewieszoną przez 
piersi gitarą. 

— Zagraj nam co, łyku, wrzasnął Żółkowski, 
bo ci gardło wyschnie na wieki. 

Truskuławski szarpnął strunę, aż jękiem się 
odezwała — w kawiarni zrobiła się cisza. 


— — — Znacież ludzie młodzi 
Stacha z Zamiechowa, 

Co na mszę nie chodzi 

I postu nie chowa? 

Lecz którego śpiewki 

W powszednie i święta 
Powtarzają dziewki 

I polskie chłopięta... 


— — — Dwie Marysie 

Kochały się w jednym Jasiu obie — 
Albo ty mi Jasia odstąp, 

Albo ja go tobie. 

Płyną soczyste głosy gitarzysty, aż dym, sple- 
ciony w wianki, zakołysał się po izbie — humor 
rozlał się po twarzach (patrz! jaka uciecha z nich 
dymi...) cicho, by w kościele, a  Truskulasio 
śpiewa... 

— — — Kto pamięta, 

Że dziewczęta zwodzić chłopców mogą, 
Ten tembardziej nie pogardzi 

Tą Jasia przestrogą: 

Niechaj baba, niechaj stary, 

A dla szczęścia młodej pary — 
Kochać się potrzeba! 


Tu w tej zadymionej, ciasnej, ustronnej kawia- 
rence pisała się historja kultury Warszawy. 

Tu zakwitał dowcip, który obiegał miasto i ca- 
łą Polskę — tu przędła się wzorzysta tkanina 
literatury... 

Tu przy kawiamianym stoliku rodziły się po- 
mysły, ba — całe poematy pisało się nieraz na 
chropawej desce, poematy, «o nigdy światła dzien 
mego nie ujrzały. A. a Bi, CZAS i zamazane... 

. ñ. n.). 


Str. 4. 


„GONIEC KRAKOWSKI", 


KRONIKA. 


Niedziela 
Dziś 2 NMP. Anieli. 


jutro 3 Znal. rel. $. Szczep 


Wschód słońca o g. 4 m. 
27. Zachód o g. 7 m. 09. 
Długość dnia 3. 15 m. 42. 
Przybyło godz. 2 m. 38. 
Wschód księżyca p g.8. m. 
43. r. Zach.o g. 10 m. 31 w 


o::0 
, TEATR IM. SŁOWACKIEGO. 

Niedziela popol.: „Cammen“ — wiepzorem: „Zygłryd”. 

Pońnedziałek: „Pajace*. 


REPERTUAR TEATRU „BAGATELA ”. 
Niedziela: „Dzień i noc“. 
Poniedziałek: „Dzień i moc“. 

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI. 
Dnia 2 sierpnia Sambor. 
Dnia 3 sierpnia Drohobycz. 
000——— 


REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 

NOWOŚCI: „Katjusza Masłowa*; erotyczny film. Bo- 
haterką tego obrazu jest Lya Mara. 

PROMIEŃ: „Rajski ptak“; dramat z salonów i spelunek 
Paryża w 8 aktach. W głównej noli Glorja Swanson. 

REDUTA: „Miasto rozkoszy“; najbatdziej sensacyjny i 
emotytcznyy film najnowszej ji z hmlaszczego życia 
Paryża w 9 aktach. 

UQIECHA: „Nocna przygoda kawalera*; tragikomedja 
w 8 aktach. W główmej moli Bambara La Mamr. 

WANDA: Z powodu robót adaptacyjnych Kinoteatr 
zam kniięt y. 

WARSZAWA: „Dżokej z Londynu“ (Tajeumica iorda 
Repihalkia). Dramat «awanturniczy z życia Epomtemenów 
i dżokejów. 


—00— 
Dyżury aptek. 
-Nieldziiela 2 siempmia w dzień: 

Apteka pod Złotą Głową, Rymek 13. — Apteka pod 
Trzema Koronami, Retoryka 1. — Apteka Czternasta, 
Lubicz 7. — Apteka, Stradomska 6. — Apteka pod Bia- 
łym Orłem, Rynek A-B, 45. — Apteka, Łobzowiska 6. — 
Apteka pod św. Kingą, Grzegórzecka 9. — Apteka pod 
Jagiełłą, Plac Matejki 3. — Apteka pod Murzynem, Kra- 


kowska 19. 
Niedziela 2 sienpnia moc: 

Apteka pod Złotą Głową, Rynek 13. — Apteka pod 
Trzema Kioronami, Retomyka 1. — Apteka Czternasta, 
Lubicz 7. — Apteka, Stradłomkjka 6. 

Poniedziałek 3 _ sierpnia: 

Apteka pod Koroną, Rynek 22. — Apteka pod Gwia- 

zdą, Fllomjańska 15. — Apteka pod Opatrznością, Kar- 


męeilicika 23. — Apteka, Warszawska 39. — Apieka pod 


Aniolem, Dietlowska. 76. 


MOW = 


Rozkład pociągów osobowych 
przychodzących ! odchodzących ze stacji krakowskie). 
Ważny od 1 czerwca 1925 


Czas | Odjazd do Czas | Przyjazd z | 


Łodzi i Poznania 


17: Cieszyna 06 
R Eo 58 | Poznania 
5 
0 


21'15| Dziedzic | 
410| Niepołomic 
820| Wieliczki 

13:40 | Kocmyrzowa 


220| Lwowa 0:22 | Lwowa 
2-50 | Krynicy 5:30 | Krynicy Przemyśla 
6:35 | Lwowa 5'40 | Zakopanego i 
T50] Lwowa 6:30 | Tarnewa 
1105| Krynicy i Zagórzaj| 643 | Lwowa | 
11:45] Lwowa 650 | N Sącza | 
13:15 | Lwowa 7:22 | Wieliczki | 
15:25 | Przemyśla iLwowaj| 7:40 | Lublina | 
16:25| Tarnowa 1:47 | Oświęcimia 
19-20 | Bochni 8'15 | Niepołomic | 
| 2005 | Lublina 9:46 | Lwowa 
2050 | Lwowa 1220 | Wieliczki 
22:25| Krynicy i Stryja 1230 | Kocmyrzowa 
2320 | Lwowa 1340 | Lwowa 
2:35 | Zakopanego I Rabkl || 1505 | Zakopanego Sącza 
7:30 | Zakopanego 15 45 | Krynicy i Zagórzaj 
850| N. Sącza 16:15 | Lwowa l 
13:30 | Zakopanego Sączaļļ 17:00 | Niepołomic 
1930| N. Sącza 1725 | Lwowa f 
23:35 | Zakopanego 1835 | Tarnowa | 
0:30 | Warszawy 18 45 | Wiel.czki | 
16:50 | Katowic 2020 | N. Sącza | 
19:00 | Gdańska 2050 | Przemyśla i 
22-20 | Pozrania 21-00 | Zakopanego i 
| 0:50) Piotrowic 21:48 | Lwowa 
| 420] Piotrowic 23730 | Zakopanego I Rabki 
%12| Piotrowic 23:47 | Krynicy 
10:20 | Żywca 1-48 | Piotrowie 
1420 | Piotrowic 2:08 | Warszawy | 


Warszawy 
Dziedzic 
5] Warszawy 


TERT TELD: 
LN =a 


13:50 | Wieliczki 30 | Wa:s’awy 
1410 | Oświęcimia 15 | Piotrowic 
14:30 | Niepołomic 10:05 | Gdańska 
+2020} Wieliczki 10:40 | Cieszyna 
8:45 | Warszawy 12:50 | Katowic 
: 14:10 | Warszawy 15:15 | Piotrowic 
19:30 | Warszawy 1605 | Katowic 
23:06 | Warszawy 16:43 | Warszawy 
19'15| Warszawy Wschodj| 19:10 | Piotrowic 
2145| Łodzi Kaliskiej 20:37 | Poznania 
1:00 | Katowic 22:10 | Katowic 
1005 | Poznania 2250 | zywca 
13:30 | Katowic 23-05 arszawy 


16'15| Trzebini 


Tłusty druk oznacza pociagi pospiaszna. 
%:0 
Przyjechali do Krakowa. 

w dniu 1 sieupmia: 

Grand Hotel: Jerzy Kieeneżydki — Warszawa; Kazim. 
Wasilewski — Warszawa;. Jam Krysiński — Warszawa; 


Henryk Weezenar — Nowy Jork; Eugen. Zimmerman — | 


B NE 


Nieprawdopodobne wersje o dzierżawie ma- 
jątków bielskich Akademji Um. w Krakowie. 


Cały powiat bielski poruszony został niepraw- 
dopodobnymi wiadomościami o dzierżawie mająt- 
ków Akademji Umiejętności w Krakowie. Poda- 
wana z ust do ust wersja głosi, że dwa wielkie fol- 
warki w powiecie Bielskim Kaniów i Bestwinka, 
które dawniej należały do majątków Habsbur- 
skich a obecnie stanowią własność Akademji Umie 
jętności w Krakowie mają być wydzierżawione 
Niemcowi Hessowi. Źródło tej wiadomości nastę- 
pujące. W czasach okupacji austrjackiej Kaniów 
i Bestwinka wydzierżawione były Niemcowi Hes- 
sowi, który ogromnie nieżyczliwie odnosił się do 
Polaków, a w czasie tworzenia Polski wręcz wro- 
go przeciw nam występował. Po przyjściu wspom- 
nianych folwarków na własność Akademii Umie- 
jętności trudno było z hakatystą Hessem zerwać 
komitrakt. Obecnie jednak czas dzierżawy Hessa 
upłynął i Krakowska Akademja Umiejętności o- 
głosiła konkurs na dzierżawę obu folwarków. Do 
konkursu stanął szereg Połaków ofiarowując po- 
ważne kwoty tytułem dzierżawnego. Stanął i 


Hess, Pomieważ zaś Akademja Umiejętności już 
odrzuciła szereg ofert polskich, powstała wersja, 
że przy dzierżawie ma się nadal hakatysta mie- 
miecki utrzymć. 

Poruszając tę Sprawę przekonani jesteśmy © 
tem, że tak poważna i o tak gurącem poczuciu 
patrjotyzmu instytucja najwyższej nauki polskiej 
nigdy nie oddałaby swych majątków w dzierżawę 
komuś, kto zwalczał polskość w powiecie biel- 
skim. Jeśli nawet szereg osób z personalu admini- 
stracyjnego Krak. Akademji Umiejętności wcho- 
dził w jakieś porozumienie z Hessem i przyjął 
wobec tego hakatysty jakieś zobowiązania, to pe- 
wni jesteśmy, że Akademja Umiejętności te zobo- 
wiązania sparałiżuje. W każdym ruzie zaniepoko- 
jenie wśród polskiej ludności w Białej sprawą 
dzierżawy Hessa musi być duże, jeśli tamtejsza 
crgam.zacja Związku Lud. Nar. wniosła do Aka- 
demji Umiejętności w tej sprawie swoje oświad- 
czenie prosząc o wejrzenie w tę niebezpieczną 
Sprawę. 


Jak się zapowiada „gospodarka“ 


p. Ostrowskiego? 


Most podgórski za... trzy lata. 


* Dnia 1 bm. przed folwiniem odbyła się w Prezy- 
djum Magistratu w Krakowie konferencja komisarza 
Rządu Ostrowskiego. wieeprezydentów Rollego i Sa- 
rego naczetn. budownietwa miejskiego Kleczka, z dy- 
rektorem Ministerstwa Rohót, Publ. Nostorowiczem 
1 nacz. Wydz, Okr. Rob. Publ. Ziemkiewiczem w spra 
wie budowy nowego mostu w przedłużeniu ul. Kra- 
kowskiej. Konferencja „uznała, że ludność Podyó- 
rza wusi otrzymać połączenie z Krakowem i dlate- 
go nstaiono „już“ warunki między gminą a państwem 
odnośnie do sprawy kierownictwa budowy. którą o- 
bejmuje państwo: następnie nastąpiło też „porozu- 
mienie“ co do kosztów budowy: połowę ich pokryje 
Rząd a połowę gmina. Po wykończeniu mostu gmi- 
na obejmuje so na własność i utrzymanie. Na pienw- 
szen miejscu uchwalono pozatem wybudować pro- 
wiżorykzny most wspólnie z wojskowością, do któ- 
rego budowy podobno magistrat ma zamiar przystą- 
pié „bezzwiocznie”. 


Najważniejsza jednak rzecz że budowa mostu 
Podgórskiego wykończona zostanie dopiero za... trzy 
lata. Koszta wyniosą 3 milj. zł. 

To niedołęstwo magistrackie pod przewodem p. 
Ostrowskiego wywołało wśród ludności olbrzymie 
oburzenie. Nie potrafił się p. Ostrowski postarać pre- 
dzej o wykończenie mostu i każe ludności z jej szko- 
dą czekać nań aż trzy lata. Pierwszy krok w go- 
spodarce miejskiej nowego komisarza, mianowane- 
go wskunek fałszywej informacji p. woj. Kowalikow- 
skiego najlepiej zailustnował miastu w jakim tempie 
ta gospodarka pójdzie. Będzie to nowe bagno powol- 
nego niedołęstwa, na którem najgorzej wyjdzie lu- 
dność. Spodziewać się jednak trzeba, że do trzech 
lat, przez które p. Ostrowski i p. Kowalikowski cze- 
kać każą miastu na most — obaj ci dygmitarze zmaj- 
dą się w zasłużonym stanie emeryiury. He jednak do 
tego ezasu przez nich wszyscy wycierpimy? 


Budapeszt: "Wład. Biemiełwski — Stnyszówę Stanisław 
Fischhaut — Łódź; Michał Pohoski — Warszawa; Kom- 
rad: Wiyleżynńeki — Warszawa: Zygmunt Kratlkietwicz — 
Pahjanice; Mamta Fiallkowska — Warzawa; Pranciszelk 
Bartnildki — iPoznań. 


Hotel Saski: Adam Gallad — <rzęstochowa: Aleksan- 
dra Kielakiówna — Ozęstochowa; Maumvcy Salz — Sta- 
nisła'wiów; Stefan Piereltjatikorwiiz — Wanszawa; Laura 


Bielska — Warszawa; Mieczysław, Kamieński — Warsza- 


wa: Tomasz Tomkiewicz — Mbawa. 
0t:-: 0 = 
MUZYKA KOŚCIELNA. Zespół amtystów Opery 


warszawskiej odkpiewa mszę św. Gounoda w niedzie- 
lẹ 2 bm. w kościele św. Kuzyża 0 godz. 10 i pół 
rano. 

PREZES SĄDU APELACYJNEGO WŁADYSŁAW 
WOLTER powrócił z urlopu i objął urzędowanie. —- 
P. wiceprezes sadu apelacyjnego Mieczysław Turo- 
wićz rozpoczął kilkutygodniowy umlop. 

ZNIŻENIE CEN CHLEBA. Województwo na wnio- 
sek magistratu po wysłuchaniu Izby handlowej i prze 
myślowej oraz Stowarzyszeń przemysłowych pieka- 
mzy, ustalilo aż do odwołania w myśl § 51 ustawy 
przemysłowej mastępujące ceny maksymalne chleba: 
1 kg chleba żytniego jasmego z 65 proc. przemiału 
40 groszy, 1 kg chleba ciemnego 35 groszy. Ceny 
powyższe wchodzą w życie bezywłocznie. 

ĆWICZENIA MINERSKIE NA PLACU ĆWICZEŃ 
ZIEMNYCH. Dnia 1 sierpnia odbyły się ówiezenia mi 
nerskie na placm ówiczeń ziemnych Kopiec Kościusz- 
ki. Wybuchy następowały między godz. 11 a 13. — 
Bezpośrednie zabezpieczenie placu ćwiczeń uskate- 
cznione zostało pzez wojskowość. 

TRZYNAŚCIE MILJONÓW ZŁOTYCH NA RUCH 
BUDOWLANY. Z Warszawy donoszą: Do dnia 25-g0 
lipca br. włącznie Bank Gospodarstwa Krajowego 
przyznał w centrali na cele budowlane 119 pożyczek 
na sume 40.354 tysięcy złotych. — Oddziały tego 
Banku we Lwowie. Krakowie i Poznaniu wydały do 
tej chwili 40 pożyczek na sumę 3.062 tysięcy złotych. 
Ogółem na ożywienie muchu budowlanego wydał 
Bank Gospodarstwa «Krajowego do chwilio becnej 
159 pożyczek na sumę 13 miljonów złotych. 

ŻÓŁWIE KROKI W SPRAWIE ROZBUDOWY M. 
KRAKOWA. Komitet rozbudowy dla miasta Krako- 
wa odbył piemwsze posiedzenie duia 7 lipca br. i do- 
piero na tem posiedzeniu pmzedłożył dyrektor od- 
dzialu Krakowskiego Banku Gospodarstwa Krajowe 
go instmikoję tegoż Banku, którą dopiero co był o- 
trzymał z Warszawy. Komitet jedmakże już na tem 
posiedzemiu załatwi! sprawy, które były przygotowa 
ne — mianowicie 15 podań na łączną sumę uchwalo 
nych pożyczek 1,645.000 zł. 

Oprócz instmikcji Banku Gospodarstwa Krajowe- 
go otrzymał w jakiś czas potem p. wiceprezydent 
Sare, jako delegat Krakowa ma posiedzeniu Rady 
Przybocznej Funduszu mieszkaniowego w Warszawie 
regulamin komisarza budowlanego, który znów w in 
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nym keiruniku przedstawia warunki uzyskaniu poży- 
Czek. z 

Wynikiem tych wszystkich formalności jest, że do- 
tąd nie zrealizoowamo prawie wcale pożyczek uchwa- 
louych przez Komitet już 7 lipca br., jakkolwiek 
podania te zostały oddziałowi Banku Gospodarstwa 
Krajowego w Krakowie przesłane zaraz po posie- 
dzeniu Komitetu wraz z uchwałą Komitetu. 

Oprócz formalności, które bardzo utrudniają zała- 
twienie pożyczek, ponadto wprowadzono centralizą- 
cję i wszystkie podania muszą iść po zaopinjowaniu 
przez tutejszy oddział do Warszawy ostatnio dopie- 
ro uzyskano w tym kierunku ulgę, że do 50.000 zło- 
tych może załatwiać sprawę ostatecznie tutejszy od- 
dział. 

Komitet następnie uchwalił dalsze pożyczki 24-g0 
lipca br. (to jest 30 podań) na łączną sumę pożyczek 
504.700 złotych. jednakże Komitet nie wysyła tych 
podań i uchwał do Banku Gospodarstwa Kirajowe- 
go, albowiem Bank Gospodanstwa oświadczył, że na 
leży wysłać podanie dopiero, gdy już wszystkie alle- 
gaty będą dołączone, bo inaczej niepotrzebnie Bank 
nmuiałby zwracać podania, etc. 

(Komitet uchwalił dalsze pożyczki na posiedzeniu 
z 3l lipca br. a mianowicie 14 podań na łączną 
kwotę 1.271.500 zł, ezyli dotąd razem Komitet u- 
chwalił pożyczek na kwotę 3.321.200 zł. 

Przy tem postępowaniu akcja hudowlama nie może 
się rozwinąć i dlatego Komitet wchwalił odnieść się 
do Banku Grospodarstwa Krajowego i Ministerstwa 
Skarbu, ażeby nie wyczekując przedłożenia allega- 
tów, Bank Gospodarstwa Krajowego wydawał pro- 
mese, a dopiero wypłatę pierwszej raty czynił zawi- 
słą od przedłożenia dotyczących allegatów zwłasz- 
cza, że allegaty jak np. plamy, kosztorysy itp. wy- 
magaja znacznych kosztów, których strona często 
mie może ryzykować — jeżeli nie ma pewności. że 
uzyska pożyczkę — a inne allegaty, jak wyciąg z 
katastru itp. wymagają prawie zawsze dłuższego 
CZANU. 

IW wypadkach, któreby Komitet speajalnie pole- 
cał, należałoby mawet udzielać zaliczek przed dopeł- 
nieniem formalności. 

Komitet uprosił kombarza rządu, ażeby wspólnie 
z posłami udał się do Wamzawy i ustmie sprawę 
przedstawił. 

CENY Z TARGU z dnia 31 lipca: mleko zbierame 
1 litr 20—25 gr, aiezbier. 30—35 gr, kwaśne 20— 
25 groszy, śmietana slodka 1 litr 50—60 gr. kwaśna 
1.60—2 zł, masło 1 kg 4.20—450, ser 0.90—1 zł, 
jaja kopa 6—650 mł, jaja sztuka 10—11 gr, kury 
4—6zł, kumczęta 8—5 zł, gęsi 4—7 zł, jabłka krajo- 
we 1 kg 0.80—-1 zł, zagr. 3—5 zł, gruszki kraj. 1 kg 
0.70—1 zł. morele 1 kg 2.70—8.20, brzoskiwinie 4— 
440 zł, wiśnie 1.80—2 zł, borówki litr 35—40 gr, 
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pomarańcza szt. 30—60 gr, cytryma 12—15 gr, mali- 
ny 1 kg 60—80 gr, karp 7 zł, szczupak 6 zł, lin 5—6 
zł, wiślane 67 zł, ziemniaki 14—15 gr, buraki 1 kg 
12—15 gr, marchew. 20—25 gr. kapusta biała 20—25 
zł, włoska szt. 7—12 gr, kalarepa 1 kg 30—40 gr, 
pomidory 1 kg 1.80—© zł, szpinak młody 1 kg 80 gr. 


W SPRAWIE NADUŻYĆ W IZBIE KONTROLI 
PAŃSTWA W KRAKOWIE dowiadujemy się jeszcze” 
aastępujących szozegółów. Kary wymierzone w dro- 
dze dyscypl'namej były sumowsze niż w innych urzę- 
dach, gdyż wypadek miał miejsce w Komtroli Pań- 
strwowej, która nie znosi nawet cienia, zarzutu. Mie- 
dzy imnemi został ukarany dr Kazimierz Szczepański 
przeniesieniem jw stan spoczynku ma 95 proc. emery- 
tury z tem, że komisja dysc. uznała. że dr Szezepań- 
aki działał pod wpływem. SWeDO. przełożonego Pieze- 
sa i, że nie mając iżadnego osobistego interesu ma 

względzie, starał: się w sposób niewłaściwy o ukry- 
cie na zewnątrz faktu defraudacji dla salwowania 
honoru Izby. 

TRAGEDJA PANNY SKLEPOWEJ. Przechodzący 
wczoraj rano brzegiem Wisły patrol policyjny ZAU- 
ważył tonącą 'w Wiśle kobietę naprzeciw rafinenji 
„Krakusa”. Przy pomocy "jednego z rybaków udało 
się ją wydobyć z wody i odniesiono na V komisarjat, 
skąd zawezwane pogotowie ratunkowe odiwiozło nie 
szczęśliwą w stanie nieprzytomnym do szpitala Św. 
Łazarza. 

Tutaj, po przyprowadzeniu nieznajomej do przy- 
tommości, okazało się, że skoczyła do Wisły w za- 
miarze samobójczym, nazywa się Helena Kaczkow- 
ska, liczy lat 84 i pochodzi z Dąbrowy Górniczej, 
gdzie była zatrudniona w charaketrze panny sklepo- 
wej. — Powodów rozpaczliwiego kroku nie udała się 
stwierdzić. 

KIESZONKOWCY GRASUJĄ. Zofji Syrop z No- 
wego Sącza skradziono na tutejszym Rynku głów- 
nym w czasie targu z torebki ręcznej kwotę 150 zło- 
tych. Sprawca nieznany, 

Witoldowi Szczęśniakowi, zamieszkałemu przy uli 
cy Kościuszki 42 skradziono wezoraj pnzedpoludniem 
portfel z kwotą 50 złotych i dokumentami osobiste- 
mi w czasie, gdy wsiadał do tramwaju. 


NALOGOWY ZŁODZIEJ W POTRZASKU. Orga- 
na tutejszej ekspozytury śłedczej aresztowały nieja- 
kiego Władysława Brużka, lat 25, nałogowego zło- 
dzieja, bez stałego miejsca zamieszkania, pod zarzu- 
tem kradzieży garderoby na szkodę Józefa Farnego 
z Krakowa, oraz uprzęży na konie na szkodę Herma 
na Dortheimora i Rudolfa Elsnera z Podgórza. _ 

FATALNY WYPADEK wydarzył się wczoraj o 
godzinie 4,30 popołudniu panu Rawskiemu, naczelni- 
kowi wydziału prezydialnego województwa krakow- 
skiego. Oto chcąc przebiedz z jednego chodnika ul. 
Sławikowiskiej powyżej hotelu „Grand“ na drugi, wy- 
minął szczęśliwie nadjeżdżające właśnie auto, wpadł 
„jednak na jadący z przeciwnej strony wóz tramiwa- 
jowy, uderzając głową o Ścianę «wozu. Silmie krwa- 
wiącego p. zastępcę wojewody przeniesiono natych- 
miast do hallu hotelu „Grand“, gdzie opatrzyło go 
bezzwłocznie po zawezwaniu stawiające się na miej- 
scu wypadku pogotowie ratunkowe. 

Na szczęście p. Rawski odniósł powierzchowną, 
choć głęboką ranę tłuczoną w kość ciemieniową, sil- 
nie jedynie knuwawiąc. Po prowizorycznym opatrun- 
ku wóz pogotowia odstawił rannego do szpitala po- 
wszechmego, skąd, po założeniu opatmmku dokładne- 
go, oddano go pod opiekę domową. 

Pamu Rawsikiemu. któremu, jak się dowiadujemy. 
nie grozi żadne niebezpieczeństwo, ślemy. tą drogą 
szczery wyraz współczucia i życzenia szybkiego po- 
wirotu do zdrowia. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj o godz. 5 po- 
poludniu zawiezwano pogotowie ratunikuwe na Ludwi 
nów, gdzie z okma I. piętra. realności przy ul. Spi- 
skiej l. 71, robotnik elekitmowni, Piotr Buzek, w sta- 
nie nietrzeźwym, rzucił się na bruk. 

Powody rozpaczliwego kroku nie znane. Buzek do 
zmał silnego potłuczenia całego ciała i knwotoku z 
nosa. Przewieziono go na oddział chirurgiczny szpi- 
tala św. Łazarza. 

NIEZWYKŁE SAMOBÓJSTWO STARCA WE 
LWOWIE. Siedemdziesięcioletni Elkune Kalisch, cier 
piący na rozstrój nerwowy, nosił się od dłuższego 
czasu z zamiarem odebrania sobie życia. W tym celu 
uwiązał sobie sznur u klamki przy dhzwiach i, przy- 
siadłszy na ziemi, wiłował się powiesić, ale sznurek 
urwał się, wobec czego uparty kandydat do śmierci 
ohciał skoczyć z gankm I-go piętra. I to mu się je- 
dnak nie powiodło, bo jeden z sąsiadów chwycił star 
ca wpół i w ostatniej chwili przytrzymał go. Starn- 
szek trwał jednakże uproczywie przy swoim zamia- 
nze i następnego dnia, usiadłszy ma otomanie, usi- 
łował wbić sobie scyzoryk w serce. Ręce mu się je- 
dnak trzęsły, dwa pierwsze razy nóż ześlizgnął się 
po żebrach, dopiero za trzeciem pehnięciem skręcił 
w stromę senca i siągmął głęboko. Alby cios był pew- 


niejszy, starzec chwycił za młotek i drugą ręką po- | 


bijat nim nóż, pehany w serce. 

Ten zabieg okazał się oczywiście zupelnie skutecz- 
nym. 

CARMEN, ZYGFRYD, PAJACE, TOSKA. Dziś w 
niedzielę 2 bm. Opera warszawska daje dwa przed- 
stawienia, a mianowicie © godz. 3 popołudniu po ce- 
nach rzmiżomych Carmen“ z gościnnym występem 
E. Luczezarskiej, najznakomitszej przedstaąwicielki 
Carmeny w Europie i St. Gruszezyńskiego; o godz. 
"1.30 wieczór dany bedzie po raz drugi i ostatni — 
„Zygfryd Wagnera, który zarówno koncertową grą 
Amitystów. jalkoteż i wspaniałą wystawą. entuzjastyicz- 
nie przyjęty został w ubiegły piątek. — W ponie- 


SĘ e y MR Wo. a „KKK NEA Kro || RB IEC KRAKOWSKI“. 


Praga—Kraków 3:0 (1:0). 


Tym razem nie dopisało szczęście kapitanowi 
związkowemu; zapatrzony w techniczną Cracovię, za 
pommiał, nie chcąc wiedzieć, że przeciwko dobrej 
technicznie drużynie Pragi nie należy ryzykować, u- 
stawiając drużynę hołdującą temu samemu systemo- 
wi gry — należało wystawić reprezeutaaję przebojo- 


Usiłowane zabójstwo 


Limanowa, 31 lipca (Tel wit). We wsi Laskowa 
pow. Limanowa mieszka znany „lekarz samouk, 
zmachor Leśniak, do kitórego zjeżdżają ludzie z naj- 
dalszych zakątków Polski po poradę. Leśmiak niewie 
bardzo chętnie pomoc bogatym i biednym i zasadni- 
czo nie żąda za poradę zapłaty. Jest tak sławmywm. 
że przyjeżdżający do niego po poradę „lekarską“, 
czekają nieraz po dwa dni na swoją kolejkę. Onegdaj 
między pacjentami - przyszedł do niego jakiś opry- 
szek. Gdy Leśniak udzielił mu porady, ten zapytał 
ile za poradę się należy na co Leśniak odpowiedział, 
że niguly niema „żadnych żądań, a kto ma niech da 
ile chce. Witedy pacjent wyjął 5 zł. a gdy mu Le- 
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wą, silną fizycznie. To też Kraków zawiódł na całej 
limji, zwłaszcza atak. Wstawienie za Krumholza pe 
pawzie Ptaka nie tylko nie wratowało od klęski, ba 
nawet pogorszyło sytuację. -- W poniedziałkowym 
numerze podamy dokładne sprawozdanie. Sędziował 
słabo p. Ivancić. 


znachora w Laskowej 


śniak, na jego żądanie wydał 4 zł. — on rzucił się 
na Leśniałka, pochwycił go za gardło i począł dusić. 
Dypiero inni pacjenci usłyszawszy szamołtamie i char- 
czenie wpadli i uwolnili Leśniaka z rąk opryszka, 
który widząc postawę ludzi zbiegł przez okno, został 
jednaik schwytany i doprowadzony de Sądu w Lima- 
nowej. Leśniak wyszedł z napadu mocno poturbo- 
wany. O napadzie tym krążą w okolicy najrozmaj- 
sze wersje, mówią, że oprywzek został nasłany etc. 
sądzimy jednak, że dochodzenia, prowadzone ener- 
gicznie przez pow. Kom. Pol. Państw. w Limamowej 


tą zagadkę wytświatlą. 
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Aresztowanie bigamisty na lotnisku 
wojskowem. 


Wanszawa. (Tel. wł) Dnia 29 lipca koło godz. 3 
po poł. funlcjonarjusze policji 16 komisarjatu, peł- 
niący służbę na lotnisku wojskowem, zauważyli ja- 
kiegoś mężczyznę i kobierę. którzy włóczyli się po 
lotnisku, 

Ponieważ iudagowani dawali wymijające odpowie- 
dzi, eo do powodu swej obecności na terytonjum lo- 
tniska, zabrano ich celem sprawdzenia tożsamości do 
16-50 komisarjatu, gdzie mężczyzna przedstawił 
książeczkę wojskowej służby oficerskiej na imię podp. 
rezerwy Kwiecińskiego Leona, lat 80, oraz Świadec- 
two ślubu, stwierdzające, że towarzyszka jego, Sta- 
nisłajwa Przybyłkio lat 33 jest jego ślubną żoną. 

Przesłano oboje do policji politycznej, gdzie po za- 
ciągmięciu informacji w urzędzie śledczym, ustalono, 
że Kwieciński był już dwukrotnie notowany za włó- 
częgłostwio i awamtury. 

Oboje nie mają określonego zajęcia — rzekomym 
zawodem zatrzymanych małżonków jest Śpiewanie 
na podwórzach. 


Kwieciński wyglądem swym, ani poziomem inteli- 


Uparta Ewa. 


Ottawa. (kor, wł.) Sąd w Ottawie zajmuje się je- 
dynym w swoim rodzaju skandalem. Dyrektor miej- 
seowego teatru wjpadł na pomysł wystawienia pan- 
tonimy. przedstawiającej w oświetleniu biblijnem «zie 
je grzechu pierworodnego. Próby, nawet generalna, 
odbyły się bez zanzutu. Na premjevze jednak osłu- 
pieli wszyscy, a najbardziej dyrekltor teatru: baletni- 
ca, przedstawiająca Ewę, wystąpiła zupełnie naga 
z figowym tylko listkiem. Z polecenia dyrektora spu- 
szczomo, zaraz zasłonę, wszelkie jednak prośby, ażeby 
bkaletnica wzbogaciła nieco swój kostjun, spotkały 
się ze stanowczym jej oporem. 


gencji nie zdradzał przynależności do korpusu oficer- 
skiego — co utrwaliło w władzach śledczych prze- 
kommis że papiery wojskowe okazane przez wymie- 
nionego nie są w porządku. 

Przypuszczenia okazały się trafne. Kiwieciński uyy- 
skał stopień podporucznika na zasadzie sfałszowa- 
mych dokumentów.  Omzeczeniem sądu honorowego 
został ustmięty z korpusu oficerskiego, a co za tem 
idzie i z wojska. 

Dalsze dochodzenie ustaliła, że Kwieciński jest sta- 
rym znajomym w policji politycznej, gdzie w czerw- 
«u roku 1920 po przybyciu z Rosji, był notowany 
pod zarzutem uprawiania agitacji komunistycznej. 
| Podal się już wtedy za żonatego z Rosjanką, nie- 
jaką p. Syklitą lematjewą Pińczukiową. 

Ponieważ przeprowadzone dochodzenie ustaliło, że 
sub zawarty z Pińczukową był ślubem kościelnym 
sędzia śledczy zadeklarował osadzenie Kwiecińskie- 
go w więzieniu za bigęamję. 

Małżionkę Kwiecińskiego Nr. 
wolność. 
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— Proszę przeczytać subie bibiłję — mówiła ka 
nadyjska Ewa. — Za nie w świecie nie dopuszczę 
się fałszowania przykazań Świętej księgi. 

Nie pozostawało wobec tego nie więcej, jak prze- 
rwać przedstawienie. 

Baletnica broniła swego stanowiska uparcie także 
przed sądem, oskarżona przez dyrektora o narusze- 
nie kontraktu, jako też materjalne i moralne szko- 
dy, wymządzone teatrowi. 

Sąd rozprawę odroczył celem zasiągn ięcia opinjf 
zmawców biblji. 


(SEE O | O ZOO A AO ZL E 


działek 3 ibm. odegrane zostanie „Verbum Nobile i 
Pajace* oraz ma zakończenie wielkie Divertissement 
baletowe Opery warszawskiej z gościnnym występem 
słynnej primabaleriny zespołu baletowego b. opery 
cesar. w Petersburgu Anny Zabojkiny. — We wtorek 
4 bm. tylko jeden raz w bieżącym sezonie „Toska“, 


opera w 3 aktach Pucciniego. 
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Giełda. 


GIEŁDA W ZURYCHU. 

Zamknięcie giełdy: Paryż 24.40; Londhym 25.01: Nowy 
oJrk 5.16; Belurad" 23.75: Włochy. 18.85. Hiszpanja 74.66; 
Holandja 206.75; Benin 122.6: Wiekleń 72.45: Sztokholm 
138,50; Osllo 93.50; Kopeghiea i 114.50; Sofja 3.76: Praga 
15.27 i pół; Warszawa 97.50. Bu u apeszit 0.72.4; Belgrad 
9.20: Ateny 8.00; Konstanty nopol kn Bukareszt, 2,65: 
Helsingfors 13.00: Buemos Aines 201 
Miro aaa 


KĄCIK KOBIECY. 
Renaissance.. parasolki. 


Jak barwne motyte skrzydła, trzepocą w tym roku 
mad kobiecemi główkami rozpostarte, małe parasol- 
ki, kładąc na kapeluszu i wyglądającej z pod niego 
twarzyczce prześjwietlone slońcem, kolorowe refle- 
ksy. Rozkwitają , jak kielichy kwiatów, dodając ca- 
lei sylwetce kobiecej coś wlzięku laleczki z saskiej 
porcelany... 

Dobnze się stało. że pani przypomniała sobie ów 
ładny i miły przedmiocik, który tak wdzięcznie har- 
monizuje z jej pełną świeżości łetnią sukienką. Nie 
należy tylko myśleć. że pani, która obecnie posiada 
tak daleko idące sportowe aspiracje, osłania się z 
bojaźni przed słońcem, bynajmniej... uważą jedynie, 
że taka mała' parasoleczka jest jednym więcej arty- 
stycznym szezegółem ładmytm i bardzo kobiecym. 

Naturalnie zjawienie się ich zawdzięczamy, jak 
zawsze paryskim krawicom. którzy potrafią obdarzać 
panią choćby najmmiejszemi niespódziankami. Tym 
razem tylko wznowili modę z przed kilku lat, gdy 
panie, osłonięte dużym kapeluszem, chroniły troskii- 
wie przed słońcem maleńki czubek «'wegi0 noska. 
Teraźniejsze parasolki, różnią się, jak wiemy tem, że 


E 


i są możliwie jak najkrótsze, zaś pomysłowość ich wy- 


konania jest naprawdę godna podziwu. Zrobione z | 


różnobarwaych jedwabi z długą frendzlą, plecione 
misternie z delikatnej ałomki, lub naśladujące duże 
kwiaty o różnorodnych płatkach, pośród których u 
góry odznacza się, jak u kiwiatów ciemniejszy od 
płatków środek, zrobiony zazwyjczaj z marszezonego 
grubego tiulu lub jedwabiu -- są pnześlicznym do- 
datkiem — zabawką. 

Do sukien z matenjałów wzorzystych najlepsze są 
parasolki z różnokiolorowych części, lub też malowane 
w duże geometryczne (wzory albo kiwiaty, często 
również robione z odpowiedniego w tonie materjału 
i naszyte drobnemi. maleńkienńi kwiatkami. 

Do sukien strojnych można stosować jeszcze wię- 
cej oryginalnych pomysłów. A więc parasolki jedwa- 
bue w tonie pastelowym „obszyte srebrnemi lub zło- 
temi grełotkami, długą frendzią z piór, lub pokryte 
delikatną koronką — coś w rodzaju Drugiego Ce- 
sarstwa. — Niemniej różnorodne bywają i kształty, 
a wykła momotonja okrągłej kopuły zostaje często 
zamieniana przez oryginalny czworokąt, lub jak w 
parasoikach japońskich, rozpościera się zupełnie pła- 
sko, skladując się z wielu drobnych części. 

Niektóre z nich są skończonym poemarem dobre- 
go gusiu wykonawców, a postać pani, ocieniona. 
owym maleńkim baldaehimem. staje się jeszcze bar- 
dziej wiośniana i urocza. 

Spójrzmy tylko, jak przechodzi teraz nad brzegiem 
morza w Gdyni, Jastami czy Helm, w swej peryan- 
che leciutkiej sukience, pieszczona  niebieskawem 
światłem parasolki, której ciemmoniebieskie kwadra- 
ty z aksamitu odbijają od jasnego muślinowego epo- 
du. Na opalong szyję spływa jedwabna miękka fren- 
azla.. Za chwilę obraz się zmienia i pami w czarmym 
kąpielowym kostjumie i jaskrawym czepeczku z nie- 
przemakalnego jedwabiu zasłania się od zbyt upor- 
czywyich słonecznych promieni inną już parasolką w 
kształcie chusteczki a la paysanne, albo japońską o 
egzotycznych wzorach. Słońce przedziera się przez 
barwny jediwab, lecz tym razem parasolka okazuje 
się pożyteczna i chroniąc swą panią przed jego Ż3- 
rem. okazuje jej swą wdzięczność za przywrócenie 
do taski, 

Miro. 
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PIŁKA NOZNA. 

RETSOHURY SĘDZNUJE NA MECZU WAR- 

SZAWA— PRAGA. 

Na (kierownika zawodów międzymiastowych War- 
azawa—Praga, które odbędą się w niedzielę 2 sier- 
pnia na Dynasach (o niefortunmej porze, bo o godz. 
12 w południe), poproszono słynnego międzynarodo- 
wego sędziego, Wiedeńczyka Retschury ego. 

i D.F., C. PRAGA W ŁODZI. 

“t głynma zawodowa drużyna niemiecka z Pragi cze- 
skiej, D. F. ©. cozegra w dniu 1 sierpnia mecz z Tu- 
rystami a w dhiu (2 sierpnia z Łódzkim Kltubem Spor 
towym. 

A TURNIEJ PIŁKARSKI W WARSZAWIE. 

Dowiadujemy się, iż w dniu 8 d 9 sierpnia rozegra 
ny zostanie na boisku w Parku Sobieskiego miejsco- 
wy turniej piłkanski z udziałem następujących ilu- 
bów: K. S. Warszawianka, W. K. $. Legja, K. S. 
Korona i Z. T. S. G. Makkabi. 

b MIĘDZYNARODOWE MECZE PIŁKARSKIE 

ko W SIERPNIU. 

Międzynarodowy związek piłki nożnej podaje do 
wiadomości następujące terminy meczów piłkarskich 
w sierpniu: 9 sierpień — Finlandja—Łotwa. w Hel- 
singtorsie, 28 sierpień Norwegja—Szwecja w Osli, 30 
sierpień Finlandja—Polska w Helsingforsie. 

BILANS SPORTOWY TOURNEE URUGWAJCZY- 

KÓW PO EUROPIE. 

Urugwajski klub Nacional Montevideo wakończył 
wreszcie kilku miesięczne (od 15 marca br.) tournee 
po Europie z następującym wynikiem: gier rozegra- 
mo 28, w tem 19 zwycięstw, 4 nierozegrane i5 prze- 
granych. 
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TENNIS. 
MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ W KRAKOWIE. 

W pierwszym dniu zawodów tennósowych rozegra- 
no następujące gry: 

d. Gra pojedyńcza panów: Wielowieyski, Warsza- 
wa-—Bocząr, Kraków, 6:1, 6:2, Kraszewski, Zakopa- 
n6—Olkusznik St., Kraków 6:0, 6:2; Marszewski, War 
szawa— Hand, Kraków 64, 64; Zachar, Kraków— 
Chyliński, Kraków 2:6, 8:6, 6:3. 

2. Gra pojedyńcza panów. z wyrównaniem („hamdi- 
cap"): Tilles, Kraków=Kiwiatkowski, Kraków 6:5, 
6:2; Wielowieyski—Nowina, Kraków 8:6, 6:2, 6:1; 
Sembrat, Kraków—iKomorowski, Kraków 6al, 6:3; 
Boczar—Sembrat 4:6, 6:8, 6:3; IPotuczek, Kraków— 
Hand 6:4, 6:4; Prochowski, Kraków—Ziembiński Kra 
ków 6:8, 6:0; (Zdanowiez, Kraków Lewakowiski, 
Kraków 6:2, 4:6, 6:2. 

3. Gra pojedyńcza pań Boniecka, Kraków-—Laudau 
owa, Kraków 6:0, 6:1; Dubieńska, Kraków Waj- 
dzianika, Kraków. 6:0, 6:0. 

4. Gra pojedyńcza pań („handicap“): Wajdziaka 
—Pawlasowa, Kraków, 1:6, 6:5, 6:4; Karczyńska, Kra 
ków—Wachtlówna (Kraków) 6:3, 6:3. 

5. Gra mieszana „mixed handicap": Sławikowska- 
Prochowski—Booniecka-Tyszkiewicz 6:2, 5:7, 6:4; Ży 
choniówna-Potuczek—Korczyńska-Boniecki 6:5, 6:4. 

DRUGI DŻIEŃ TURNIEJU. 

1. Gra pojedyńcza: 

Szwede-Aywes 6:0, 6:0; Drewnowski-Reben 6:2, 
6:4; Wiełowieyski:Mankiewicz 6:3, 6:2; Norwina-Biin- 
cer 6:1, 6:3; Stolarow-Tytszkiewicz 6:2, 6:0; Marszew- 
ski-Hamd' 6:1, 6:1. 

2. Gra podwójna panów: 

Kaden-Bembrat — Chyliński Rosner 5:7, 6:2, 6:2. 

3. Gra ipojedymńcza pań: 

Dubieńska -Wajdzianka 6:0, 6:0; Boniecka-Landan- 
owa 6:0, 6:1: Richterówna W.-Żychoniówna 6:1, 6:0. 

4. Gra podwójna pań i panów: 

Sławikowika-Prochowski — Pawlasowa-Chyliiski 
6:4, 6:2. 

6. Gra pojedyńcza panów z wyrównaniem: 

Boczar-Sembrat 4:6, 6:8, 6:37 Rosner-Boniecka 4:6, 
6:3. 7:5; Markiewicz-dr Pawlas 6:4, 6:3; Prochowski- 
dr Potuczek 1:6, 62, 6:3; Marciszewski-Drewnowski 
6:4, 6:1. 

A Gra pojedyńcza pań z wyrównaniem: 

Landauowa-Żychoniówna 46, 6:4, 6:3. 

7. Gra podwójna panów z wyrównaniem: 

Marszewski-Drewno wiki Frączkiewicz-Bumer 
6:1, 75. 

FRANCUZI W WALCE O PUHAR DAVIS'A. 

Davis-Vup 1925 wchodzi w nową fazę. Piemwszeń- 
stwo z pośród "wszystlkich państw europejskich zdo- 
była najzupemiej zasłużenie Francja. Dotychczasowa 
walki, przyniosły jej zwyoięstiwa. nad Węgrami 4:1, 
Włochami 5:1, Angija 4:1 i ostatnio w finale z Ho- 
landią 4:1. Tura europekka skończona. Mistrzyni sta 
je obecnie do zawodów ze zwycięzcą tury amerykań 
skiej. 

Europa nie mogła zresztą złożyć w godniejsze ręce 
obrony swych barw. Temnts francuski wogóle, a Mni- 
strzostiwo francuskie w szczególności, reprezentuje 
dziś klasę. kiórą porównać można jedymie z amery- 
kańrką. 

By wzbić się do tej wysokości nmmiał jednak ten- 
nis francuski przejść długie lata nauki. Dość weka- 
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zać na bistorję mistrzostw Świata rozgrywanych w 


Wimbedon, gdzie Francja zdobyła w br. nieznany 
dotychczas sukces. zyskując pierwsze miejsce we 
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Mistrzostwo świsra w temnisie dla graczy zawodo- 
wych zdobył, jak wiadomo Karol Kożeluch. Czech. 
Pownót tego fenomenalnego tennisisty do Pragi (Ko- 
żeliieh mieszka teraz stale w Wiedniu) był zaiste 
wjazdem królewskim. Gdy mistrz świata wyszedł z 
wagonu, porwano go na ramiona i wyniesiono do 
do auta strojnie mdekorowamego. Okłaskom, gratu- 
lacjom i wiwarom nie było końca. Gdy Kożelucha 
dostrzegły tłumy zebrane przed dworcem, podniosły 
się ogłuszażące okrzyki powitalne. które towarzy- 
szyły jadącemu championowi podczas drogi z dworca 
na plac ów. Wacława. Ludność utworzyła szpaler, 
pzez który mistrz tennigowy przejeżdżał, niczem 
zwycięzca po wygranej batalji. 

Sprawa ta powiama nas interesować nietylko dla- 
tego, że Praga leży miedaleko Warszawy. W tumieju 
w Deauville brał także udział temnisista polski Ro- 


Pod pręgi 

ZDEMASKOWANA 
zwróciliśmy uwagę na 
krakowskiego 


Przed: kilkunastu dmiamń 
dość nieprawdopodobne przechwałki 
Tygodnika Sportowego, zaproszonego rzekomo przez 
posła Jedynaka do współpracy nad ustawodawstwem 
sortowem. Wezoraj otrzymaliśmy od p. Jedynaka 
następujące wyjaśnienie: „Zgłosił się tylko do mnie 
przedstawiłtiel Rednkcji „Tygodnika Sportowego — 
celem zaznajomienia się z opljają Koa mitośników. 
sportu o znaczdniu spotu. W czefie rozmowy ponu- 
szyłem spriajwę braku materjałów potrzebnych mi dp 
urfzchiniieni) | twiniesfjenf ustawy o bojskach sporio- 
wych. Wobec wyajążenia gofłowości dosti|rczenia o- 
wych malterjjałów — podziękkcjwakem zaj dobrej chęci 
redaktospowi „Tygodnik. Sportowego“. 

Ten gest zwyczajnej i nieobowiązującej uprzejmo- 
ści towarzyskiej wygląda według „ważnego“ p. Le- 
sera następująco: Przygotowujemy wniesienie usta- 
wy o boiskach.. — ciągmie dalej p. poseł i w tem 
miejscu zwraca się do nas uprzejmie: — i i po 


wszystkich konkurencjach. Rozgrywki te datują się 
od r. 1877. Francja musiata czekać 43 lata, by wejść 
po raz pierwszy w) szeregi mistrzów. zdobywając 
przez Goberta i Decugissa mistrzostwo w podwójnej 
grze panów. W r. 1919 na horyzont portu francuskie 
go wschodzi gjwiazda panny Zuzanny Lenglen i szan 
se Francji w tenmisie idą momentalnie w góre. Przez 
swą. przedstawicielkę zyskuje kilkakroć mistrzostwa 
w pojedyńczej i podwójnej grze pań, aż wybija się 
Borotra i Lacoste, którzy obecnie wraz z panną Len- 
glen stanowia tercet bezkonkurencyjny. 


ZAWODY O PUHAR DAVISA. 
Rozgrywka tennisowa o puhar Davis'a w grupie 
amerykańskiej pomiędzy Kanadą a Australją odbę- 
dzie się w dniu 18, 14 i 16 sierpnia w Momtrealu. 
Reprezentacja francuska na mecz tennisowy z mi- 
strzem grupy amerylkańskiej została ułożona jak na- 
stępnje: Lacoste, Borotra, Cochet, Brugnou. 
=->— 000 


LEKKA ATLETYKA. 


MIĘDZYNARODOWE ZAWODY LEKKOATLE- 
TYCZNIE POLONJI. 

Klub Sportowy Polonja obchodzi w roku bieżącym 
10-letni jubileusz założenia klubu. Prócz przygoto- 
wyjwanych wielkich sensacji piłkarskich Zarząd: klu- 
bu organizuje w dniu 12 i 18 września wielkie za- 
wody lekkoatletyczne z udziałem wszystkich klubów 
krajowych oraz szeregu słynnych zawodników za- 
granicznych. 

LEKKA: ATLETYKA ZAGRANICĄ. 

Mistrzostwa USA. dla junjorów przyniosły szereg 
świetnych wyników: 100 y. — 9.8, 220 y. 21.6, 440 
y. — 49.6, 880 y. — 156.1, 1 mila 4:81,4, kula —- 
14.30. wiwyż 188 cm. w dal — 744 em, skok o tyczce 
— 8.95, trójskok — 14.45, dysk — 44.70. 

Rekordzista duński w skoku o tyczce poprawil 
rekord państwowy. osiągając wysokość 4.04 m. 
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KOLARSTWO. 


(KOMUNIKAT K. K. C. M. Wzymam wszystkich 
członków Krakowskiego Klubu Cylkdistów i Motorzy- 
stów do jawiemia się w, dniu 5 sierpnia o godzinie 
8 wieczorem w Administracji „Gońca, ul. Dunajew- 
kkegy, celem omówienia sprawy wzięcia udziału w 
uroczystości „wymarszu Kadrówki* w dmiu 6 sier- 
pnia. — Maternowski, prezes K. K. C. M. 


WYŚCIGI SAMOCHODOWE. 

(W dniu 26 bm. przedktawiciet automohil klubn 
Polski p. Bitschan i przedstawiciel ministerstwa ro- 
bót publicznych inż. Podhordeński dokonałi przeglą- 
du szosy między Serodkiem i Wyszkowem, gdzie iod- 
być się mają w dniu 8 września br. wyścigi samo- 
chodowe na przestrzeni 10 kim.. a następnie ustalo- 
ny ma być polski rekord szybkości. Początek rozbie- 
gu do wyścigu na przestrzeni 10 kim. wyznaczono 
na 10 kim. od Wyszkowa a 20 kim. od Serocka. 
Finisz na 7 kim. od Serocka a ES kim. od Wyszkowa. 
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WIADOMOSCI SPORTOWE 
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Wycięzcy. 

man Najuch. W ogólnej klasyfikacji po Kożelucha 
i Burkem (Irlamdja) Najuch zdobył trzecie miejsce, 
bijąc konkurentów. francuskich, angielskich i hiszpań 
skich. Niezwykły ten sukces sportu polskiego spadł 
na nas najniespodziewaniej w: świecie. Ogół gportow- 
ców dotychczas nie wiedział, kto to jest i że wogóle 
jest jakiś Najuch. Wielu spomtoweów: naszych 64- 
dzńło z naywiska, że jest to żyd, tymczasem bliższe 
wiadomości zaprzeczają temu katęgorycznie, 

Znakomity nasz rodak pochodzi z Gómege Śląska 
i mieszka od lat w Niemczech. E zawodu jest meme: 
rem berlińskiego Lawn-Tennis Klubu. 

Ambicja zamożnych naszych klubów tennisowych 
powinno być sprowadzenie Najucha do kraju i umo- 
żliwiemie mu pracy dla swoich. 

Byłoby to najmniej, co można zrobić po entuzja- 
styczmem powitaniu Kożelncha w Pradze... 


° ee 
erz opinii. 
| 
MEGALOMANJA. 
wiałłuję pana, panie redaktorze, do współpracy w gro- 
madzeniu materjałów do stworzenia ustawodawstwa 
sportowego.. — Chętnie zgadzamy się tua jpropozy- 
cję pańską., panie, poste“ itd. Krzykliwość i megalo- 
manja żydowska „ustawodawczego p. Lesera do- 
sięgłła tm — zaiste humorystycznego szczytu. 

Tyle Iwowskie „Słowo Polskie". 

Wszelkie dalsze komentarze są tu zbyteczne, zau- 
ważymy jednak, że na działalność redaktora „Tygod 
nika Sportowego“, p. dra Lesera zwróciliśmy kiika- 

| krotnie uwagę, gdyż znajduje się ona często w. koli- 
wji z prawdą i etyką dziennikarską, czego wyrazem 
są ordynarme napaści tego też „publicysty na nie- 
wygodnych ludzi. a które potem jako nieprawdziwa 
i przękraczające normę dozwolonej krytyki publi- 
| cystycznej muszą być odwoływane. Tak też miała 


się sprawa ze słymią „współpracą“ „Tygodnika Spor 
tawego '*. 


WYŚCIGI KOLARSKIE NA DYNASACH. 

W niedzielę 2 sierpnia br. odbędą się na Dymusach 
wyścigt kolarskie z udziałem wszystkich najlepszych 
polskich jeźdźców: Łazarskim, Szymazykiem, Stan- 
kiewiczem, Langem, Garleyem i Stefem na. czele. — 
O ile stan zdrowotny Podgórskiego — po ostatnim 
wypadku — pozwoli, spotka się on w specjalnym me 
cza z Łazarskim. 
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ROZMAITOŚCI. 


ZAWODY „SOKOŁA. 

W ubiegłą niedzielę odbyły się zawody Sokole 
Dzielnicy Śląskiej. na boisku w Siemianowicach na 
G. Śląsk. 

IW zawodach wzieło udział 51 sokołów i 62 sokolie 
z Deielniey Śląskiej i Zagłębia Dąbrowskiego. 

W biegu rozstawnym na pięć drużyn zwyciężyła 
obsada II okręgu (Kocurek—Chroszcz—Herok—Kie- 
rek). Sokolice zawodowały w piłce koszykowej. Na 
cztery drużyny zwyciężyła druż. z Siemianowic. 

W bojach jednostkowych uzyskano następujące 
wyniki: Bieg 100 m.: Hamburger Siemianowice i He- 
rok Katowice 11 i 4 piąte. Skok w dal: Rosypal Mi- 
kołów 5,75; skok wzwyż: Hambusger Siemianowice 
1,59; skok o tyczce: Hamburger Siemianowice 2,80: 
trójskok: Klapczyk Żory 11.20. 

Rzut dyskiem. Na 18 zawodników żaden nie wzy- 
' skał minimum 28 m. Rzut oszczepem Vorreiter Pa- 
wel, Ruda 37,80; pchnięcie kulą: Vorreiter Pavel, 
Ruda 9.86; bieg 60 m. dla pań: imielówna Brynów- 
9 i 1 piąta; skok w dal dla pań: Kurzykówma Siemin- 
nowice 4,07: skok wzwyż: Imielówna Brynów 1.20; 
rzut piłką wzata: Wieczorkówna., Żory 22.80. 

TARGI SPORTOWE W PRADZE. 

Pierwsze w Świecie targi sportowe odbędą się w- 

Pradze od dnia 16 do 28 września. 
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HUMORYSTYKA SPORTOWA. 


— Dlaczego auto tak prędko goni? 
— Bo chce mciec przed własnym emrodem. 


Przyjechał niedawno do Krakowa pewien praw- 
dziwy Amerykanin i pmzypatrując się popisom Mak- 
kabi, pyta swego cicerone: 

— Jak w Polsce nazywa się istotę uprawiającą. 
sport? 

— „Sporteowiec* — brzmiała odpowiedź. 

— I całkiem słusznie! — zauważył Amerykanin. — 
U nas nazywa się to „sportsman“ (co znaczy TÓW- 
nież „sport ludzi). 


— Diaczego mówi się „europlan*, a nie „aero- 
plan“? 

— A dlectego mówi się „Makkabi“, a nie „żydow= 
skie rękodziełniki*? Aganyk. 
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Z Krynicy. 
Krynica, 30 lipca. 

Sezon w pelni, odczuwa się brak mieszkań, brak 
kąpieli, przyjeżdżający zwykłe w pierwszy tydzień 
pobytu nie korzystają z kąjpieli, gdyż nie mogą do- 
stać biletu kąpielowego, tradycyjne ogonki przy zu- 
berze powiększyły się — w ostatnim tygodniu, a do 
ogólnego braku dołączył się i- brak biletów w kasie 
teatralnej, która jak do tej pory miala ich zawsze 
w odpowiedniej ilości. — Od przyjazdu p. Dobosz 
Markowskiej sytuacja się zmieniła i chcąc iść wie- 
czorem do teatru musi się mieć protekieję, (bo w Kry- 
nicy tylko protekcja), aby dostać bilet. 

Qoonki przy kasie teatralnej nie mniejsze jak przy 
zuberzę lub kasie sprzedaży biletów kąjpielowyjch. 

Aby nadmiar kuracjuszy usunąć z Krynicy, Wo- 
jewództwo krakowkkie wydało odpowiednie zarzą- 
dzenie: reskrypitem z dnia 26 maja 1925, L. V. 4056 
zezwoliło na pobieranie w Krynicy zdroju od kura- 
cjuszy wyznania mojżeszowego opłaty po 3 złote od 
oeoby na cele odnowienia szpitala żydowskiego w N. 
Sączu. 

Jest to ciekawe zarządzemie, nie możemy zrozu- 
mieć dlaczego przyjeżdżający do Krynicy kuracjusz 
izraelita ma składać specjalną daminę na rzecz szpi- 
tala w Nowym Sączu odległego od Krymicy o 35 
kilometrów. 

Pobyt w Krynicy i kuracja nie ma przecież 
wspólnego ze szpitalem w Nowym Sączu. 

Zarządzenie to jest szkodliwem dla Krynicy i dla- 
tego obywatele Krynicy wnieśli odpowiednio umoty- 
wowany sprzeciw do Ministerstwa, spodziewać się 
należy, że zarządzenie to zostamie cofnięte, ponieważ 
Euracjuze chrześcijamie narażeni byliby na przyjem- 
ność legitymowania wobec izraelity, że nie są 0b0- 
wiązani do ponoszenia ofiary na rzecz szpitala ży- 
dowskiego. 

Jeżeli mowa o zbiórkach, to musimy nadmiemić, że 
w Krynicy przynajmniej raz w tygodmiu jest dzień 
kwiatka, czy też festym na jakiś cel, ostatnio mieliś- 
my festyn na kolonje wakacyjne, była to piąta czy 
szósta impreza na ten sam cel, organizatorzy do tej 
pory nie podali zestawienia kasowego z żadnej do 
publicznej wiadomości. AL. 
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Kronika krynicka. 


REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI* Z WARSZA 
WY: 2 sierpnia „Najpiękniejsza z kobiet“, 3 sierpnia 
„Odmłodzony Adolar“. 4 sierpnia „Hrabina Marica“. 
5 sierpnia „Habia Luksenbug*. 6 sierpnia „„Mada- 
me Pompadour“. 7 sierpnia „Hrabia Luksenburg*. 

KONCERTY I ODCZYTY W SALI DOMU ZDRO- 
JOWEGO 3 sierpnia. Wieczór recytacji Kazimiery 
Rychterównej. 7 sierpnia. Koncert Konstantego Kumia 
ginina i Wiktora Łabuńekiego. 8 sierpnia: Komeert 
benefisowy Feliksa Kiochańkikiego. 

ZABAWY. 5 sierpnia: Dancing Klubowy. Wstęp za 
zaproszeniami Klubu towarzyskiego. Sala balowa Do- 
mu Zdrojowego. 


ASSAUT DE GOLA. Lwowiski A. Z. S. urządził 
w sali balowej Domu Zdrojowego w celu propagowa- 


nia szermierki assaut de gola. Inż. Mańkowski wy- 
głosił odczyt o sypadzie. Arsani odbyło się pol pro- 
tektoratem pp. dr. Franciszka Kmietowieza, Dyrekto- 
ra Nowiotarskiegu i Dr. Zygmumta Wąsowicza. Na 
assaut byl obecnym p. premujer Grabeki z żoną, oraz 
przedstawiciele rządu bawiąty w Krynicy. Po acsaut 
odbył się bardzo udatny dancimę. 

FESTYN NA KOLONJE WAKACYJNE. W ubie- 
gla niedzielę odbył się (z powodu niepogody) w sa- 
lach Domm Zdrojowego festym, podczas którego obra- 
mo królową piękmości Kryniey. W tym rokn koronę 
królewską zdobyła p. Marja Wrońska ze Lwowa. 


TURNIEJ TENNISOWY. Tumiej tennisowy o mi- 
strzostwo Krynicy już się zakończył. Mistrzostwo u- 
zyskał p. Stanisław Rączkiewicz z Krynicy. Nie wia- 
domo dlaczego nazwamo turniej ten międzymarodo- 
wym i jaki klub sportowy g0 nrządzał. 

FREKWENCJA GOŚCI. ość kuracjuszy stale 
wzrasta, według zestawienia biwa meldunkowego 
Komisja Zdrojowa z dn. 29 lipca ilość gości wyaro- 
kila 12100 osób. tj. o 1660 osób więcej niż a roku 
ubiegłym. 

TURYŚCI W KRYNICY. W dmiu 25 b. m. przy- 
była do Krynicy wycieczka turystycznego klubu z 
Przenowa uczestników z Wyciecrlką przyjął miejsco- 
wy oddział P. T. T. Bekin. Wyciecrka zabawia w 
Krynicy 2 dni poezem udala się przez Piwaiczną, 
Szczawnieę do Zakopanego. Jest to pierwisza noto- 
wana w Krynicy wycieczka zagranicznych tury- 
stów. 

PARK KAZIMIERZA PUŁASKIEGO W KRYNICY. 

Przy drodze prowadzącej z Krynicy do Tylicza w 
odłeglości 2 km. od Krynicy, widz my kopiec wy :0- 
kości kilku metrów polożony w śodku placu, ongis 
starannie uftrzymyjwanego, plasrowo „ka zewami obsa- 
dzomegio i ogrodzenego. Na zapytamie nasze, eo ma 
oznaczać ten kopiec — otrzymujemy odpowiedź „jest 
to kopiec Pułaskiego". 

Myśl uleezenia pomnikiem bohatera walk o wol- 
ność rzucił zasłużony w pracach koło rozwoju Kry- 
nicy Dr. Fraueiszek Kmietowicz i zawiazał Komitet 
Budowy pomnika Kazimierza Pułaskiego. Komitet 
ten pod przewodnictwem inicjatora pracował w cza- 
sach przedwojennych nadzwyczaj gorliwie, zakupił u 
stóp góry Hmzarz4werch (nazwa stąd, że w roku 1772 
konfederaci barscy ponieśli klęskę od wikraczającyjah 
w granice Rzeczypospolitej huzarów węgiersko-raku- 
skich) grunta na park, w którym ma stanąć pomnik 
Pulaskiego (pierwszy w Polsce). Praca żmujna, gdyż 
fundusze na ten cel zbierano drogą składek. 

W latach wielkiej wojny Komitet musiał przerwać 
swą pracę, obecnie gdy powiróciy stosumki normalne, 
Komitet powraca do dalszej intemzywnej pracy w 
wolnej Polsce. 

Spodziewać się należy, że całe spoleczeństwo pol- 
skie dopomoże Komitetowi w jego qiraey składająje 
ofiary na tak piękny ce]. 
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(Kowesp. własna „Gońca Krakowskiego“). 
Jalsne i ciemne stejaty życia zakopiltyńskiego, — „Ty- 
godnie“, — Sport w Zakopanem. — Mili goście. 


Do jasnych sfrom tycia zakopiańskiego należą 
wszystkie przejawy życia kmtyuralncgo, niestety w 
tym rokm stosunkowo rzadko rozbłyrkające na sza- 
rem tle codziennych trok. Nie małą w tem winę po- 
nowi brak sali teatralmo-koncertowej — właściwie to 
sale takie są; ale, że jedna z nich należąca do py- 
watnego osobnika jest zbyt droga, a druga będące 
częścią „kładowł, sanatoxum dha chorych w godzi- 
nach wieczormyich staje się niedostępną -- więc w re- 
zmitacie sali niema i jak dlugo gmina lącznie z kli- 
matyką mie wozwiążą problemu własnej sali teatral- 
mej, tak długo nie może być mowy o wzmożeniu się 
na terenie Zakopanego produkeji artystycznej. Obec- 
me wysokie koszty nnządzenia każdej imprezy -odstra- 
szają artystaw od przybywłania do Zakopamego. Na 
ryzyko urządzenia widowisk scenicznych mogą sobie 
pozwolić tylko alho bezwzeftędnie wielcy, albo bez- 
iwzgliędnie pawni sntkicesu, do których to należy na- 
sze „Tewarzystywo teatraine' i pami Rita Sacchetto 
z swą szkolą tańca plastycznego, czego najlepszym 
dowodem ostatnie ich występy, mimo, że tak Tow. 
teatralme, jak p. Sacchetio w stosunkowo Krótkim 
czasie qTiciwtórzyły nwój repertuar — sala Maskiego- 
ska była pmzepełniona. 

W sobotę 25 lipca powtórzyli amatorzy „Tow. te- 
atr.“ Wimewemowrikiego Pytla. Wystawili go wspa- 
niale pod każdym względem. Gra amtysiów amatorów 
i wystawa, stały penad poziomem środków tea trćiw 
amatorskich, a w niejednym wypadku dorównywała 
scenom zawodcwym. Debiut. panny Przanowskiej w 
roli cówki rektora Tarekiego. wykazał nam dowodnie, 
że w csobie p. P. teatr nasz zyskał pierwszorzęcną 
siłę. Ba, co mówię pierwszorzejlną — nańpierwt-zo- 
rzędniejszą. Takiej panny Miry pozazdrościć nam mo- 


| gą i sweeny stoleczme. O innych artystach-amatorach 


pisać nie bede bo wspominałem o nich w sprawozda- 
nin zjpremjery. 

„ Drugą atrakcją ubiegłego tygodnia był popis szkoly 
tanecznej p. Rity Sacchetto. Uczenice jej, wykazały 
niebywałe wpost postępy od ostatniego propisu. któ- 
ry odbył się przed paru tygodniami. Śwód nich znaj- 
duja się rzeczywiście pierwszorzędne talenty; nastę- 
ipczymie samej wielkiej i sławnej miekbrzyni tańca pla- 
sł ycznego, oraz jef koleżanek, przyszłe Tzytlory Dum- 
can, Hulamichie... O samej szkole już raz, pisałem, 
więc nie rotrzebmję obszermiej dziś o miej pisać — 
stwierckié jedynie muszę, że szikola p. Rity Sacenet- 
to zyskuje coraz więcej zjwolenników i sympatyków, 
a ci, którzy znali taniec tylko z dancingów i napije- 
rali dla niego pogardy — dziś po dwóch wieczorach 
uczenia p. Sacchetto zmieniają swe zdanie i zaczy- 
mają stawać się zwolennikami sztmuki chomeograłicz- 
mej. 

Tyie o jasnych stromach życia zakopiańskiego. — 
Pnzetdźmy teraz do ciemnych. 

Do nich należą przedewszysikiem objawy zdzicze- 
mia u pewnych sfer naszych sezonowych gości. Na 
razie wspomnę tylko o dwóch takich objawach, a 
więc o zaśmiecamiu gór, lagów i lasków iv... zaśmie- 
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DR. ZYGMUNT WĄSOWICZ. 
Krynica i jej środki 
lecznicze. 


Historja Krynicy zaczyna się właściwie pod sam 
koniec 18 wieku, słowo więc „stara“ oznacza właści- 
wie dopiero co zapoczątkowaną Krynicę pierwotną. 
Z domków budowanych przez Stixa dzisiaj nie ma już 
śladu, a do pamiątek, które pozostały po tej pienwo- 
tnej Krymicy należy dom posądowy t. zw. „Kiomis- 
sionshaus*, wybudowamy w r. 1807. Dom ten uległ 
zmaczmej przeróbce w r. 1908, kiedy przez rząd zo- 
stał oddanym na użytek miejscowej szkoły ludowej. 
Drugą pamiątką z tych czasów jest kamienica t. ziw. 
„Steimhaus*, obecnie dom „pod Czamym Orłem przy 
deptaku wybudowany w latach 1808—4810. Za oza- 
sów Stirby nad Zdrojem Głównym postawiono ozd0- 
brną altanę, która przetrwała do r. 1872. Była oma 
dziełem adjunkta budownictwa Burgalera, także 
twórcy jazu na Krymiczance zbudowanego, powyżej 
tartaku, który stał opoda! dzisiejszego budymiku gmin 
nego. 

Ponad Zdrojem Głównym na szkarpie wznosiła się 
murowana kapliczka, tak mała jednakże, że oprócz 
kapłana odprawiającego nabożeństwo nikogo więcej 
pomieścić nie mogła, publiczność więc, biorąca udział 
w nabożeństwie, gromadziła się pmzed kapliczką, a 
w razie deszczu w altamie Zdroju Głównego i ówcze- 
enym krytym depitaku. Kapliczka została rozebraną 
dopiero po wystawieniu kaplicy w parku. 

Poniżej Zdroju Głównego ciągnął się długi parte- 


rowy budynek drewmiany — pierwsze lazienki, do 
których woda ze Zxlroju Głównego dostawała się ru- 
rociągiem do kotłów ouwartych. Naprzeciw tego bu- 
dynku po drugiej stromie deptaku siat dom pod Po- 
tokiem“, który przez lat 60 mieścił kabimy kąpielo- 
we, a po drugiej stronie kurytarza pokoje mieszkal- 
me. Dom ten następnie przerobiono na bazar, który 
msunięto po wystawieniu „Dworca Zdrojowego“, 
w miejsce zaś starego bazaru nowy murowany z poid- 
cieniem, ale i ten przy obecnej przebudowie zakładu 
został w r. 1923 rozebrany, a na jego miejsce prze- 
łożono ulicę zakładową, idącą samym brzegiem wre- 
gulowamej Kryniczaniki. Vis-a-vis domu „pod Czar- 
nym Orem“ stał dom drewniany parterowy „pod 
Baramkiem*, który mieścił pzez dlugi czas restaura- 
cję zakładową i cukiemię, spełniał więc rolę „Dwor- 
ca Zdrojowego“ i słynął z koncertów, przedstawień 
teatralnych z zabaw i balów. — Zburzono go po wy- 
stawiemiu dzisiejszego Dworca. 

Powyżej „Kamienicy“ istniały domostwa, które 
jeszcze w r. 1860 zostały usunięte, a w ich miejsce 
postawiono wille „pod Trąbką*. „Domek Szwajcar- 
ski“ i „pod Topolami*, do dnia dzisiejszego istnie- 
jące. Jeszcze wyżej w kierunku do dzisiejszej poczity 
istniał już w r. 1812 drugi dom parterowy murowa- 
ny z kamienia, z okienkami jak w stajniach i zajaz- 
dach bywały. Byla to właśnie karczma z zajazdem, 
zaczątek istniejącego dotąd, szummmie nazwanego .,Do- 
mem pod Zamkiem“. Na tym zajeździe wystawiono 
piętro drewmiame i dom zamieniono na hotel, obecnie 
przeznaczony na zburzenie a w jego miejscu może 
już w niedalekiej przsyzłości stanie mmrowany sty- 
lowy teatr. 

Przez środek zakładu biegła droga wysadzoma to- 
polami nadwiślańskiemi. Część tej drogi tworzy obe- 


my „deptak a z dawnych topoli, wyciętych. jak pó- 
daje Br. Babel w 1868 r, pozostawiono tytko dwie, 
które wybsokością i objętością zdradzają swój wiek 


sędziwy. Nie dziwnego — patrzały one na sam po- 
czątek zakładu, widziały jego powolny rozwój, jego 
upadek i mów rozkwit — a teraz patrzą ze zdumie- 


miem na wspaniałe budowie, pomniki, kwfieiniki i roj- 
ne tłumy, u stóp ich się przesuwające. 

Zalbudowamia, należące juź do wsi sięgały miejsca. 
gdzie dzisiaj stanął dworzec kolejowy — Krymiczan- 
ka odsumieta od Zdroju Głównego płynela korytem 
odprowiadającam dzisiejszemu. którego kierunek i po 
regulacji nie został zmieniony. Do roku 1813 droga 
przez zakład prowadziła potokiem, zniszczoną zosta- 
ła jedmak przez powóklz, która w tym roku nawiedzi- 
la Krymicę, W r. 1817 wybudowano rodzaj wału 


ochronnego dla zabezpieczenia Glównego Zdroju 
przekł powodzią, po którym poprowadzono nową. 
droge. 


Taki mniej więcej obraz dawnej Krynicy zapamię- 
tał inż. Br. Babel (48), więc w tym dugim dość. pierw 
szym okresie istnienia zakładu, nie było zmian wiele 
w wyglądzie uzdrowiska. a raczej były zmiamy. ale 
ma gorsze, Krynica w tym okresie była admin'stro- 
vana najfatalniej a burzliwe czasy i niepewne sT0- 
sunki polityczne nie sprzyjały nozwołowi zakładu. 
który ciągie podupadał, rossypywał się w gruzy talk 
Malece, że zamierzano zwinąć go zupełnie. Smutny 
nad wyraz obraz ówczesnej Krynicy przechował nam 
Zieleniewkki (49), przekazując pamięci list osoby za- 
slugującej na wiarę. która w sierpniu 1849 r. bawiła 
w Krynicy. Z listu tego przytaczam charakterysty" 
czne wyjątki w streszcezemiu. 

Aleją, staremi Fpami wykadzamą, wjeżdża się do 
zakładu. U wstepm liehy tartak, a stanąwkzy przed 
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«aniu, a raczej ośmiecaniu się wzajemmem. Pierwszy 
polega na tem, że taki gość czy „goszcz” idzie sobie 
do lasu, lub „poczebuje yszcz* i tam zakłada obozo- 
wisko... po opróżnieniu kitórego pozostaje na pobo- 
zowisku* cała masa łupin z jaj, pomarańczy, całe 
stosy pestek z wiśni, dzereśni, strzępy papier gaze- 
towego itp. śmiecia. — W roku obeenym objaw ten 
Spotęgował wię znacznię, a przyłączył się do aiego 
drugi, polegający na tem, że taki gość, co to z na- 
tury swej przyzwyczajony żyć z cudzego stolu, zbie- 
ra po posadzce kawiarnianej witące się utrzępy węży 
senpentymowych i czymiąc z nich misterne galki róż- 
nej wielkości i różnego koloru „cziska* je w oczy i 
twarz swego wiąsiada lub sąsiadki — iście „europej- 
ski“ zwyczaj — prawda? 

Możeby jednak oba te „mike“ zwyczaje dało się 
jakoś wyłączyć z instytucji użyteczności społecznej. 
Piękne pole do. popisa miałyby w obu tych wypad- 
kach policja, straż górnika i urząd zdrowia... 

Z dniem 2 sierpnia wkraczamy w okres „tygodni, 
a więc naprzód w tydzień „Czerwonego Krzyża“, po 
tem w „Tydzień Tatrzański”, potem zapewne 'wkwo- 
gzymy w tydzień „Ligi obrony powietrznej Pańshwa* 
ind. Są tacy, którzy manzekają na nadmiar różnego 
wodza,m karoty w Zakopanem — tym należy uświa- 
domić tylko to, że gdyby nie w Zakopanenn to na- 
pewno: karotowamo by ich w jakimś Krakowie, Liwo 
wie czy Warszawie — a więc gdy nic na tem nie 
traca, niech zbędą. się kwego niezadowolenia i grosz 
rzucą — bo piękne cele mają wesprzeć. 

O sporcie w Zakopanem znajdą Czytelnicy dużo 
wiadomości w „Gońcu* w s4pecjaluym dodatku spor- 
łowym naszego sympatycznego pisma — tu stwier- 
(ddzę jedynie to, iże nasz „Sokół“ w ostatnich latach, 
a szczególniej w roku Ibieżącym wybija się na czoło 
wszystkich tutejszych korporacji sportowych, które 
w puizciważmej części ograniczają się tylko do sportu 
zimowego. Przez tego rodzaju politykę członkowie 
tych klubów tracą wiele, tydyż dzielni Sokoli tremu- 
jąc rok cały nabierają coraz lepszej formy i stają 
się coraz groźniejszymi ich «przeciwnikami w wszel- 
kiego rodzaju zawodach. 

W najbliższych dniach oczekujemy miłych gości 
zagranicznych, a więc naprzód licznej wycieczki So- 
kołów amerykańkich, a później wycieczki. przedsta- 
wicieli armji zagranicznych, którzy po ukończeniu 
manewrów armji polelkiej, mają zjechać do nas na 
parę dni. Na przybycie miłych gości, przygołtowuje 
się Zakopane oficjalnie i nieoficjalnie. 

Na. zakończene (parę słów o pogodzie, która utrzy- 
muje się w dalszym ciągu i ruchu sezonowym, który 
rówmież stara się utrzymać pewną ciągłość i rozpęd. 

(O inmych przejawach życia zakopiańskiego i ta- 
trzańsikiego napiszę wi następnym liście. N _D. 
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Kronika zakopańska. 


Zakopane. (Tel. wł). 

STAN POGODY. Po paru dniach pogody zmien- 
nej, w środę nastąpiło zupełne: wypogodzenie. 

WYSTAWA TURYSTYCZNA. Wizoraj uchwalony 
został preliminanz wydatków związanych z projekto- 
waniem urządzeniem w: 1928 roku pierwszej polskiej 
wystawy durystycznej. Na rok bieżący wstawiono 
kwote 75 tysięcy zł, kitóne wpłacają po połowie tym- 
czasowa komisja uzdrowiskowa i magistrat. 

JAK TO NAZWAĆ. W niedzielę przyjechali do Za- 
kopanego dwaj przedstawiciele rządu czechosłowac- 
kiego na konferencję, Która. miała się odbyć w Zako- 
panem w uprawie komunikacji lotmiczej między Oze- 
chostowacją a Polską i niezastali nikogo z przedsta- 
wicieli rządu polskiego. Dopiero we wtorek przyje- 
chal pienwkzy przedstawiciel ministerstva kolei p. 
Moskwa. Jak to nazwać? 


najokazalszym domem zakładowym („kamienicą”, dzi 
siaj „pod Czarmym Orłem") dowiedzieńi się podróżni 
od służącego w stroju u.zędowym, że pomieszkanie 
się znajdzie, zajazdu i pomieszczenia dla koni nie 


ma — nie ma tu_i restawawji „bo tu każdy sobie 
gotuje”. 
Cały zakład składał się z domku murowanego z wo 


zownią, Z drugiego sąsiedniego z nędzmą wozownią, 
czy stajenką i z domu piątrowego murowanego (dzi- 
siaj „dom pod Orłem*). Naprzeciw tych 3 domów cią- 
gnie się dlugi parterowy dom z wielką salą jadalną, 
później słynny dem pod Barankiem. Za tym domem 
istniały jeszcze 2 prawie puste drewniane budynki. 

Stare topole nadwiślańkikie tworzą aleję do space- 
ru, a tuż przy niej bije Zdrój Główny, nędznie opra- 
wiony, ale za to wspaniały, z wodą burzącą i pienią- 
«cą się, nakryty obszerną altaną. Poza tem łazienki 
zaniedbane, wilgotne, bez umeblowania, 0 drzwiach 
i oknach uszkodzonych, o wannytch drewnianyjch, do 
których posługacze przynosili wodę mineralną w Ce- 
brach. 

Boże, co za nędza, co za zamiedbanie! wyrywa się 
okrzyk grozy autorowi listu. Dla skreślenia dokład- 
miejszeęgo obrazu ówiczesnej Krymicy autor listu do- 
daje, że nie ma tu żadnej publicznej traktjerni, nie 
ma nawet przekuyki z chlebem lub bulkami — nie 
ma apteki, lekarza i poczty! 


Kiedy w r. 1851 przybył w charakterze zarząslcy 
Zdrojowego Kazimierz Babel — na całym terenie za- 
kładu był on jedynym jego stałym mieszkańcem. Ale 
już w następnym roku przybywa zakładowi krynie- 
kiemu drugi stały mieszkaniec, Majlech Führer, pro- 
pinator i zamieszkał w domku „pod Zieloną Górką*, 


„HNIKA) KRAKOWSKI" 


Ar. KAT. 


Kradzież na poczcie w Zakopanem 
a sposób prowadzenia Śledztwa. 


(Od wkazengo korespondenta). 


Zajkopane, 31 lipca. 

Przed kilku dniami popełniono w Urzędzie poczt. 
w Zakopanem wielką kradzież, której dopuścił się 
kasjer tamt. poczty żyd Szwarebant. Sprawę całą po- 
daliśmy szczegółowo w „Gońcn*. 

Skradziona kwota wynosi 80 tysięcy złotych. 
Szwarcbart został aresztowany i odstawiony do Są- 
du. I co się dzieje dalej? Otóż Dytrekaja Poczt w Kra- 
kowie przysyła do. Zakopanego, celem przeprow a- 
dzenia dochodzeń, inspektora poczt. Halperna, żyda! 
A. że pies qsu ogona nie ugryzie, p. insp. Halpern 
w odpowiedni sposób pmzeprowadza dochodzenia, 
przy protokołach szuka dziury ma całem i koniecznie 
chce wyszukać jakiegoś wsipółwinnego złodzieja, by 
nie sam żyd Szwarcbart figurował, jako jedyny zło- 
dziej! No i to się p. Halpernowi udaje! Mianowicie 
polegając na zeznaniach Sawancbarta (1) dopatruje 
się jakiegoś przekroczenia w) Bogu ducha winnym u- 
nzędniku Miączyńskim i zawiesza go w urzędowaniu! 
A powód: zawieszenia wprost blahostika, to, że p. 
Miączyński tak zresztą, jak i sam naczelnik poczty 


WYPADEK W GÓRACH. Dziś przedpolłudniem 
zaalarmowano pogotowie ratunkowe, że na Grama- 
tach zaszedł wypadek. Do tej pory — godz. 7 wie- 
azór — brak jakichkolwiek szezegółów. 

NIEZNANY SAMOBÓJCA. W poniedziałek w œo- 
dzinach propoludniowych, znaleźli pastenze w lesie u 
wylotu doliny „Za Bramlką* stanszego mężczyznę, 
słabe znaki życia dającego. Zawiadomiony komisa- 
rjat P. P. wydelegował na miejsce wypadku et. przo- 
dowmika Skoczylasa, kltóry jednak  skonstatować 
mógł tylko śmienć. Próby uratowania nie osiągnęły 
rezultatu. Jak dalsze dochodzemia i list znaleziony 
przy mieboszezyku wykazały, mężczyzna ten popałnił 
samobójstwo, motywując targnięcie się na życie eho 
robą od 18 lat go trapiącą. Denat przed popełnie- 
niem samobójstwa spalił wezysikie dokumenty i zni- 
saczyl znaki na ręczniku, który posiadał — jedynie 
monogram ua chusteczce: W. W. pozostał jako ślad 
mogący przydać się przy stwierdzeniu nazwiska. Nie 
boszczylk, mężczyzna w wielku około 50 lat, średniego 
wizrogin, "z0akowaty, posiadający zanost (brodę i wą 
sy), należał jak wskazuje charakter pisma. wygląd 
zewinętrzny i starannie utrzymane ręce, do sfer inteli 
gencji. Śledztwo w kierunku stwierdzenia identyeumno 
ści w toku. N. D. 
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obecnie rczydcneji każdorazowego zarządcy zaklado- 
wego. W tym samym roku dia dotrzymania towa- 
rzystwa Babiowi zamieszkuje przyjaciel jego Mary- 
nowiki z Łukawicy a dopiero w r. 1860 zakłada sta- 
lą apiekę Hugo Nitribiyr i powiększa liczbę stałych 
jieszkańców zakładu, W r. 1857 bylo już w zaklla- 
dzie: 
domów mieszkalnych 8 


pokoi dia gości 81 
kabin kąpielowych 24 
a gości kąpielowych 760 


Dzisiejsza Krynica prócz doum pod Vrtem i posą- 
dowego powstaje dopiero po ukończeniu łazienek mi- 
nerainych, nie wyiączająt i domów prywatną wiktsno- 
ścią będących. Na każdą inwestycję, wprowadzona 
przez rząd do zakładu, reagówała inicjatywa prywa- 
tna buwłowamiem coraz piękmiejszych i wygłodniej- 
szych hoteli, pensjonatów i zakładów leczniczych. To, 
co widzimy obecnie, jest dziełem ostatnich lat dzie- 
siąllków, a wiec łazienki borowinowe, kryty deptak, 
wspaniały dworzec zdrojowy, pnześliezny stylowy Ko- 
Kciół, teatr letni, rozległy park, piękne kwietniki, 
stylowe wille prywatne, przedsiębiorstwa handlowe, 
potok ujętys w kamienne łożysko — wszystko to 
składa sę na Krynice już wielką. Ale i ta ulega po- 
wolnym przeobrażeniom, którym początek dają wyni- 
ki głębokich wierceń i połączenie zakładu koleją że- 
lazną z wszywitkżiemi ważniejszemi centrami kraju. 
Coraz wyraźniej zarysowały się również dzielnice, 
madające pewne piętno charakterystyczne z.lmojowi- 
sku, coraz więcej przybywa domów murowanych, 
zmoszących znamię prowizoryczności Krynicy i uspra- 
wiedłiwiajacych fakt nadania zakładowi charakteru | 


| 


wierzyli Szwancbartowi i zbyt go nie kontrolowali. 
Ale też żyd umiał ich zawisze podejść i omamić w. 
iście żydowski sposób! No i p. Miączyński, człowiek 
starszy, o nięposzlakowanej przeszłości, powkzechnie 
poważany, najstarszy rangą po naczelniku urzędu, 
zostaje zniszczony moralnie, gdyż uchodzi za współ- 
winnego w kradzieży i poszkodowany materjalnie, 
gdyż pobiera obecnie tylko połowę pemsji, służby 
wcale nie pelni i to teraz, w najpełniejszym sezonie, 
gdzie brak i tak odpowiedniej liczby urzędników na 
poczcie zakopiańskiej daje się ogromnie odazuwać, 
a obecny personel wskutek szalonego ruchu, z prze- 
pracowania wprost z sił opada! 

O fakcie tym podajemy do wiadomości Gen. Dy- 
rekieji Poczt w Warszawie, by w sprawę tą wiglą lnę- 
ła i dochodzenia poleciła ponowpie przeprowadzić, 
ale może już za pośrednictwem innego jakiegoś u- 
irzęddniika — a nie koniecznie p. Halperma. żyda! Mo- 
że przecież znajdzie się jakiś inspektor nie żyd! 

Nie trzeba jątrzyć społeczeństwa polskiego! 
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| Swój Wieki majatek zawdzięczam 
| dowej i umiejęnej reklamie. 
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Pension „WILSON 


w Krynicy. 
Poleca pokoje wytwornie umebło- 
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m| wane z całodziennem utrzymaniem. 
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i ustawy 1uiejsikiej. 

O ile jednak zanikamie prawie bez śladu „starej 
Krynicy“ uie budzi w nas żału za dawnymi budyn- 
kami „stajennej architektury* — tak je nazwał Zie- 
leniewski — to może podróż sama i pobyt w zakła- 
dzie puzedstawiał więcej woku i przyjemności, niż 
dzisiaj. Już od czasu zarządzania Kwytnicą przez Ba- 
bla i Murdzieńskicyo zaczyma się „Okres renesansu 
zakladu krymickiego*, połegający na razie na przy- 
prowadzeniu do porządkm tego, co było — ale do- 
piero rok 1856 położył nowe podwaliny i ugrumtowat 
przyszłość zakładu. Od tego też czasu zaczyna się 
większy napływ gości, którzy zjeżdżali chętnie mimo 
miewygód i trudów podróży. Dopiero około r; 1860 
zaprowadzona poczta, dyliżanse, które kursują już 
regularnie do Krynicy. Dyliżanse te wieńczono eza- 
sami kwiatami i festonami, gdy wyjeżdżał ktoś ze 
zmakomitezych gości, lub pięknych pań. Muzyka gra- 
la „wsiadamegpo*, a ukiwiecomy dyliżans przy dźwię- 
kach trąbki pocztanskiej i pod konwiojem osób od- 
prowadzających ruszał wolno naprzód aż do Słotwin, 
gdzie następowało ostatnie pożegnanie, zakrapiane 
obficie węgrzynem. Nie mało ochoty zdradzały także 
zabawy w sali „pod Barankiem*, zwyczajnie nie 
wcześniej się kończących jak rano. 

Uroiczyłście witamo, a potem żegnano bawiącegiu 
w Krynicy 1866 r. J. I. Kraszewskiego, który mie- 
skał w willi „pod Trzema Różami*. Panie prześci- 
galy się w ujprzejmościach dla niego, wydawano na 
cześć jego bankiety a przy wyjeździe wóz pocztowy 
i komie ubramo . piękmie kwiatami. Prawie wszyscy 
goście kąpielowi odprowadzali Nestora polskich pi- 
sarzy daleko poza. Słotwimy. 
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„AÓBNLIM KrAKTWAKT 


Wiedeńskie skandale bankowe. 


Amstrja — licząc przed wojną z górą 60 miljonów 
anieszkańóów — posiadała sześć wielkich banków i 
około 30 mniejszych instytwcyj bankowych. Po wiel- 
kiej wojnie europejskiej -— liczba banków mniejszych 
i wiekszych wznosła do olbrzymiej cyfry 2.300 — na 
niespelna, sześć i pół miljona mieszkańców. Po woj- 
aie banki wyrastały, jak grzyby po deszczu. Byt to 
objaw niezdrowy — inflacyjny. 

W czasie nająwietniejszej konjunktury gieldowej 
„tworzono speajalną giełdę .na lokale dla powstać 
„mających banków. Placono każdą cenę. Piękne ka- 
wiamie i lokale restauracyjne zamieniamo błyskawi- 
cznie na „Dom Bankowy“ — a właścicielami tychże 
byli przeważnie żydzi z Polski, 

Oo bedzie, o ile nastąpi okres stabilizacji, o tem 
nikt nie myślał — a najmniej mowi bankierzy“, aż 
pewnego dnia wybiła „czarna godzina“. Papiery po- 
częły gwaluownie spadać — frank francwski począł 
się porlmosić — przez noc „bankierzy“ potracili zaro- 
bione pieniądze i stali się żebrakami. 

Z banków powstają kawiarnie. Wiedeit przybiera 
przedwujenme oblicze. Z 2.300 banków — pozostało 
zaledwie 400 — i to jeszcze za wiele — na tak małą 
Austr ję. 

Padi prawie że największy bank w Austejj — Po- 
-wszechny Bank Depozytowy — którego pasywa wy- 
mosiły pól biljona koron austrjackich (prawie dzie- 
sięć miljonów dolarów) padł niestety też Bank Au- 
stro-Poiski, którego twórcą był byly minister skarbu 
dr. Biliński i wiele innych. 

Z pozostałych banków w liczbie 400 — jeszcze ca- 
ły szereg firm zniknie z powierzchni, gdyż kiezba ban- 


ków z przed wojny — wystarczyjaby Anstrji w zu- 
pełności. i 

Konjunktura powojenna — zrodziła paru bogaczy. 
któnzy mimo kryzysu zdołali się utrzymać na po- 
wierzchui. Bankierzy pozedwojenmi — t. zw. „sta- 
rzy bogacze“ chcieliby za wszelką cemę pozbyć się 
niewygodnych sobie konkurentów — w postaci .„no- 


wych bogaczy“ — i wypowiedzieli tymże walkę na 
„śmierć i życie. 

Wpierw starano się unieszkiodłiwić Włocha ©. Ca- 
stiglioniego. który doszedł po wojnie do olbrzymiej 
fortuny. 

Atak prowadził baron Reizes, który za etaraniem 
«b. posła polskiego dr. M. Szawoty -— otrzymał oby- 
watelstwo polskie, by uratować 2,000.000 funtów 
szterlingów. — Smurm przeciwko 
o tyle się udał, że Castiglioni wycofał się z życia 
bankowego — ale jako uczciwy kupiec, wywiązał 
się szlachetnie ze swoich zobowiązań — płacąc wie- 
nzytcielom =wpoim pelne 100 proce. 

Drugą ofiarą miał być prezydent Bauku Union 
ABank Union ma caly szereg biur bankowych w Pol- 
sce) Zygmunt Bosel. 

Bosel zrobił nielada karjerę. Przed wojną był po- 
ozątkującym praktylkantem w sklepie towarów bia- 
"watnych we Wiedniu, gdzie pracował od rama do no- 
cy za 50 koron miesięcznie. W czasie wojny — talk 
jak wszyscy mmi żydzi — zamiast bnonić Austrję na 
froncie — bwonił ją... ale poza frontem — z dewizą 
„praca wzbogaca i napełnia kasę“. — Wpierw do- 
starcza wojsku łopat, następnie tornistrów w końcu 
wysyłano Bosla na zakupy zagranicę — i tak docze- 
kał się Borel końca wojny — mając już trochę „zaro- 
pionego* grosza. Po wojnie poszedł Bosel na giełdę 
1 skupował wyłącznie papiery — a w pierwszym rzę- 
dzie akcje banku „Umion*. Konsekiwemtnie — wy- 


RENE BIZET, 


Pielgrzymka. 


Malo jest krajobrazów emutniejszych od okolie Sa- 


Aamanki. Na wzgórzach pełuych mozpalin rośnie 
rzadka trawa, a po kilkudniowym deszczu drogi 


„przemieniają się w bagna. 

Na drodze, po której szediem. zlążająw pieszo do 
granicy portugalskiej widniały jeszeze ślady kończą- 
cej się zimy. Śnieg na szczytach wzęónz, bagna u ich 
stóp, a wszędzie bloto żólkawej barwy, przylegające 
do bucików i chwilami spajające je z ziemią, jak lep. 

Miałem nadzieję, że dojdę przed mocą do Ciudad 
Rodrigo i przyspieszałem kroku, skoro w pewnej od- 
ległości przed sobą ujrzałem człowieka o podejrza- 
mym wyglądzie, który zrazu wzbudził we mnie pe- 
wien niepokój. W tych odludnych okolicach należy 
„obawiać się niepożądanych spotkań. Tak często giną. 
tam podróżmi. 

Postanowiłem minąć nieznajomepo. mając się na 
baczności. lecz skoro przeszedłem obok niego, za- 
czepił mnie: 

— Proszę pama. 

Nie cheiałem odpowiadać, ale on zawołał powitór- 
mie: 

— Proszę pama, 

Odwróciiem się, nieznajomy zbliżył się do mnie. 
Ujmzałem. że jest stary i osłabiony. 

— Czego pan sobie życzy? zapytałem. 

— Proszę o wielką laskę... Żeby pan pozwolił mi 
iść razem z sobą... Jestem stary, nie umiem śpiewać 
dla podr: zymania fantazji i zmęczyłem się bardzo. 

— Jak pam dhee. 

Poszliśmy przeto razem. Obsemwowałem go z pod 
«oka. Byt ubramy nędznie. Przed zimnem, przejmiu- 
jącem po zachodzie słońca, chroniła go zniszczona 
mocno burka podróżna, ma głowie zaś miał czapecz- 
kę, którą ludzie z tamtych okolic noszą stale. 


Castiglioniemu - 


tkniętą sobie drogą. doszedł Bożel do cebu — mając 
większość, został prezydentem banku „Union“. 

Ale tak, jak wszyscy hazardowcy — talk i Bosel 
postawił większą ilość aktywów awoich na spadek 
frauka francuskiego i wtedy nadeszła chwila pora- 
chunku ze starymi bogaezami. Starzy bankierzy cheie 
li Bosłowi zadać cios śmiertelny — i zagarnąć — 
tak jak to miało miejsce z bankiem Depozy:owym. 
za tamie pieniądze, — bank „Union“, Zaczęto grać 
na spadek wszystkich papierów należących do kon- 
cernu Bosiowskiego i już sądzono ogólmie, że Bosel 
runie. 

Stara gwardja cieszyła się w duszy z nieszczęścia 
bliźniego — aż tu nagłe zjawia się komunikat. gło- 
sząłcy, że w calym koncernie Bosia została przepro- 
wadzona sanacja przez szwajcarską „Holding Com- 
pagnie“. 

Bosel wyszedł zwycięzcą. 

Mówi się. że Bosci urazował obecnie przemysł au- 
strjacki od niechybnej zguby — bo w razie upadło- 
ści banku „Union“ — kilkadziesiąt mniejszych i więk 
szych fabryk i banków musiałoby zamiknąć wypła- 
ty — a skuiki bylyby nieobliczalne — nietylko dla 
przemysłu austrjackiego — ale dla całej wynędznia- 
łej Austrji. 

Starym bamkierom nie pozostanie obeemie nie in- 
nego — jak tylko pogodzić się z losem i przyjąć by- 
łego praktykanta towarów bławatnych do swojego 
kiubu „Mamona“. 

Adam Hampel. 
Ea e aaa eraa iame aa ea 


Sezon ubiegły i horoskopy na 
przyszłość w naszej operze 
stołecznej. 


I. Sezon ubiegły, 


Opera Warszawelka jest teatrem reprezentacyjnym 
naszej Swolicy, przeto nie będzie od rzeczy zapoznać 
się choćby pobieżnie z jej życiem i bóumi. Bólami 
Opery Warszawikiej są deficyty. sprawa dziś aktual- 
na we wszystkiech teatrach w Polsce i w wielu innych 
krajach, życiem jej jest niebyjwale owocna praca re- 
pertmarowa i podniesienie ogólnego poziomu do wy- 
sokości prawidziwie europejskiej. Nad. bólami zbytecz 
nem jest Glugo się zastanawiać. Dorąd będzie istniał 
deficyt tak wielkiego przedsiębiorstwa, dopokąd bę- 
dzie przeciętnie 600 widzów mogło dać 600 pracowni- 
kom tejże opery i ich rodzinom utrzymanie. Opera 
zawisze i wszędzie na Świecie dawała i daje i dawać 
bedzie deficyt. ponieważ jest rzeczą luksusową i nikt 
się nie będzie” porywał dla eałkowitego sfinamsowa- 
mia, takiego przedsiębiorstwa. lecz obecny deficyt na- 
szej opery roprezentacyjnej jest spowodowany przez 
ogómy stan elkonomiczny u tych, którzy byli publi- 
czmością operową. no i przedewszystkiem i podstawo- 
wo przazwbyt maly gmach. Fakt. że opera stołeczna 
ma 1300 miejsce jest tragedją dla jej finansów, bo 
zmusza do wysokich cen pociągając zatem małą fre- 
ksvemcję, zaś danie teatrowi reprezentacyjnemu Rze- 
czypospolitej gmachu nowego o 8000 miejsce, rozwią- 
że natychmiast sytuację finansową, nie mówiąc już: 
o podniesieniu autorytetu i zadania propagandowego 
jakie mógiby odegrać wobec ewdzoziemców taki teatr 
reprezentacyjny. Tyle w krótkości o bólach, cłe- 
ikawiszem i przyjjemmiejszem jest mówić: o życiu i to 
bardzo owocnym ubiegłego sezonu. Na pierwszym 


Postywał się powoli. Spoglądał na mnie również 


uważnie i nie śmiał przemówić. Miwezenie jego peme 
było pokory i dymkrecj:. Zapyiatem szorstko: 

— Pan idzie aż do Ciutad-Rodrgo? 

— Nio, do ktasztoru w Tadavera. č | 

Nie "dodal nie więcej. domysiilem się jednak, że 
bylby  rozmowniejszy, gdybym go n.e on:esmielał, 
Złągońziłem pewzeto ton. i 
Ma pan tam kogoś z rodziny? 
Nie... odbywam pielgrzymkę. 
Ah tak! I do jakiegoż ro świętego? 
Nie idę tam modłić się do żadnego Świętego, 
proszę pana. Ide zenwać różę. 6 

Ujrvzał zdziwiemie w moich oczach i mówił dalej. 

— Co roku wczesną wiosłą idę z Oyarzun do Ta- 
davera. Zużywam na to piętnaście do dwudziestu 
dni i troche pieniędzy... Ale trudmo. Tuzeba od cza- 
su do czasu pomyśleć o swojej dh sZY. ja zaś przed 
dwudz'eatu laty pozysiągłem Felieji. ż 


I 


że. dotrzymram 
przyrzeczenia. jak ona dotraymała «wego... Tak, pro- 
szę pama. w 1905 roku uczyniłem ślub odbywania co- 
rocznej pielgrzymki do klasztoru w Tadavera. Trze- 
ba pauu wiedzieć, że Felicja "była moją narzeczoną 
i kochalismy się bardzo. Nie była ładna, ale posiada- 
ła wdzięk i łagodność, której nie można było się 
oprzeć. Mieliśmy się pobeać. zapowiedzi były już o- 
głoszone, skoro matka jej zachorowała ciężkio. Fe- 
lieja miała -pięcioro rodzeństwa, dia którego opieka 
matki była niezbędna. Lekarze zaś oświadczyli, że 
chora nie przeżyje miesiąca. 

„Felecia nie uwierzyła im na szezęście. Modliła 
się calem sercem do świętej Teresy i przysięgła, że 
wstąpi do Karmelitanek, jeżeli matka wyzdrowieje. 
Stal się cud. Matka jej żyje do dzisiejszego dnia. 
Ale cóż ze mną. stać się miało? Wiem. co należy się 
Bogu. ale jestem człowiekiem... Broniłem mej milo- 
ści. Próżny trud. Szłochałem, groziłem, że się zabiję. 
Nie nie pomogło. Felicja została  Karmelitanką 
w klasztorze w Tadavera. . 


Str. 9. 


miejscu należy mówić o donioślejszych premjerach. 
Wagnerowski „Zygfryd“ wprawdzie długi i męczący, 
wystawiony bardzo starannie dekoracyjnie i mtuzy- 
cznie, przedewszystkiem muzycznie z doskonałym ka- 
petmistizem Dołżyckim na czele. Przyszły sezon ope- 
rowy stoi pod haslem oper polskich, bo pierwszą 
premjerą ma być „Zygmunt Awgust“ polskiego kom- 
fozyrora Jotejki, O utworze tym odzywają się gło- 
sy bardzo pochlebne. O ile mowa o popieraniu i szer- 
szym uwzgiędmianiu muzyki polskiej należy domagać 
się starannego wznowienia arcydzieła Moniuszki 

„Straszny Dwór“; wyłkorzystamia doskonałego basa 
Michałowskiego oraz Kiepury, świetnego w roli Ste- 
fana. Z oper obcych projektowany jest między inny- 
mi „Borys Godunów* z Michałowskim w roli tyru- 
łowej. Te utwory obok innych projektowanych i 
przy uwzględnieniu typu repertuaru w rodzaju Wer- 
ther Lakme Rogiletta z doskonałym w tym repertua- 
rze Kiepurą powinny dopelnić repertuaru i przyczy- 
nić się wydatnie do zmniejszenia sie uciążliwego đe- 
ficytu. 

„Rówwież udatnie wystawioną została. Ravelowska 
„Godzina Hiszpańska z utaientowaną  Wernińsxą 
i z 'mieligentnym, choć spracowanym już Doboszem 
na czele. Owocem wielkiej pracy było doskonałe wy- 
stawienie „Dou Juana“ Mozarta (Mozarta) ze znaxo- 
mitym Brzezińskim w roli tytułowej. niezręeznie pú- 
źniej obsadzonej przez Wiśmiewskiego. Należy jesz- 
cze z ważniejszych premjer pochwalić „Śpiewaków 
Norymberskich*, w których kreacje Dygasa. Mokrzye 
kiej, Talewicza i dobrego w tej roli Wiśniewskiego 
należą do pierwszorzędnych. W życiu Opery Warszaw 
skiej ważnym mementem było ukazanie się dwósi 
poważnych młodych sil. sopranistki Bieleckiej Marji 
i tenora Jana Kiepury. Bie- cka. to ładny i duzy 
sopran zasługujący na poważne potraktowan.«. Świe- 
tny młody tenor Jan Kiepura jest doskonałym nabyt- 
kiem dla Opery Warszawskiej, gdyż pozwoii rozwi- 
mąć cala piękną gałąż repertuaru. Jego występy w 
„Fauście* wykazują niebywałą u mlodych śpiewa- 
ków technikę frazowania, pianowania nut uajbar- 
dziej nawet wysokich, fenomenalnego oddechu. pomi- 
jając już niezwykle piękno i siłę giosu. Występ 
w „Rigoletto“ był sukcesem tego utalentowanego 
śpiewaka, swkecsem jakiego mogą mu pozazdrościć 
najpierwsi nasi śpiewacy. Od bardzo dawnych cza- 
sów nie notowany jest taki entuzjazm publiczności 
dla rozpoczymającego karjere śpiewaka. -Dlatego też 
prasa Warszawy jednogłośnie przepowiada  Kiepu- 
rze światową kanjerę. Wispominkjąc jeszcze o ładnych 
wznowieniach „Fausta“ i „Carmeny* oraz 0 gościn- 
nych występach Fraciego, Teiko-Kiurv i Galeffiego 
na tem kończą się owoce pracy ubiegłego sezonu o- 
pery stołecznej. 
lareo Tan S a 


Z TECHNIKI I PRZYRODY. 


Walka z wrogiem 
niewidzialnym. 


(Przymoda i technika. — Palące pytarfie. — Djabeł 

w mikroskopie. — Od bakcyla do człowieka. — 

Bakterje w przemyśle i rolnittwfie. — Komórka ży- 
cia. — Serumtenąpia. — Sztuczne odmładzaie). 


Wiedza, ten wzrastający gmach  poznawanyci 
prawd i technika zużytknjąca je dla życia nie sta- 
mowią jakby się nieraz zdawało odrębnych działów 
« |n o*5 000 lake). "- edi uc Mi "WE |. | 

— I pam chce widzieć ją? 

'— Nie. Reguia zakomua 'wzbraniałaby mi tego, 
gdyby ukochana moja żyła jeszeze., Ale ona umarła. 
To byla Święta, proszę pama, piawdziwa gwięta, nie 
utwiorzona dia Świata. to taż Pam Bóg powolłal ją do 
siebie po dwóch latach nowicjatu. Ponieważ jednak 
w dobroci swej nie cheal dopmicić, aby tak wzuio- 
sła dmsza pozostawiła na ziemi jedynie wspomnienie 
emót swoich. sprawił. że nagie w pelni zmy wy- 
rósł na jej grobie kumak róży. który kiwiitnie obficie... 
Kiedy dowiedzialem się o tem przysiągłem, że przyj- 
dẹ co rokm zeuwać kwiat jedem.. Jest to jedyny hołd, 
jaki złożyć mogę tej boskiej istocie. Nie zaniedbał- 
bym tego za wszystkie złoto naszego państwa. 

Noc już zapadła, gdy doszliśmy do klasztoru w Ta- 
davera. Mój towarzysz wędrówki prosił, abym po- 
szedł z nim. Wikróżce dotanliśmy. idąc wzdłuż wytso- 
kiego mwm, do małego placu ogrodzonego. który 
stanowił ememtarz zasiany krzyżami z drzewa ozar- 
nego. Wipięliśmy się na ogrodzenie jak złodzieje, 
u następnie zapmóciił w aleję twłonzącą błotnisty stou- 
myk. Mój pielgrzym zatrzymał się. 

— Tam! — rzekł wskazując ręką. 

W ciemnościach, zpęszczających się coraz bardziej, 
mjrzałem różowy kizak, który wytryskał z ziemi, 
chwial się w podmuchach wiatru jak ptomień i rozta- 
ezał woń tak słodką i mocną, że poczułem zawrót 
gwowy. 

Towarzysz mój rzucił się ku krzakowi. Powrócił 
do mnie. trzymając w obu dłoniach różę. okrytą kro- 
plami rosy. 

— Umoszę Felicję!... Nie zapomniała o mnie... Do 
widzenia panu. 

I odszedł szybko. Napróżno wolałem za nim. Nie 
chciał słyszeć. Pogrążył się calkowicie w swem 6z0zę- 
ścju. Piozostawił mmie nie troszcząjc się o to na tym 
cmentarzu klasztornym. pnzepojonym duszą jego u- 
kochanej, spoczyjwającej pod krzakiem róży. $ 

Przekład J. B. 
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pracy ludzkiej, ale łącznie wspomagają się wzajem- 
nie, służą całej ludzkości. 

Technika wymaga pozmaniia przyrody, tak jak wie 
dza i nauka i pyta zaraz jak to pozmanie da się zu- 
żytkować? Jeśli z jednej strony twierdzimy, że tech- 
mika jest niejako córką „wiedzy i nauki“, że wy- 
wołana |potmzebami życia posiłkuje się wszystkiemi 
zdobyczami badań przyrodniczych, to nie można prze 
oczyć doniosłych usług techniki współczesnej, dla 
wiedzy, dla pozmanta przyrody, metody badań itp. 
MWispółczesma technika daje śnodłki, stwarza cały za- 
sób możmości badań w dziedzinach przez wieki całe 
tajemmicą. osłoniętych. 

(Wystarczy tu przypomnieć olbrzymie refraktory 
astronomiczne, zadziwiająco powiększające soczewki, 
imponujące precyzyjne mechanizmy a wkońcm i za- 
stosowanie fotograćji; (wszystko to dla poznania 
mrizechślwiata. Z pomocą tych środków odsłania się 
mam coraz pełniej w majestatycznej potędze Makiro- 
kosmos — świat olbrzymich wielkości w czasie i prze 
etmzeni — które pozmanie leży powyżej granie do- 
strzegalmości zmysłami. 

Nad rozwiązaniem zagadek wszechświata tajemmie 
nieba silila się ludzkość całe tysiąclecia daremnie — 
nie pozmała prawdy — dziś to,co przewidział umysł 
badacza daje się sttwierdizić hem w nieskończonościach 
w otchłaniach zaludnionych  miljandami światów, 
gwiazd, słońce, komet i mgławic. 

Technika stanęła z calym zasobem odkryć i wyma- 
dazlków, a całą potęgą zapizężonych do pracy si. 

Na niejedno odwieczne palące pytanie o początku 
świata, o siiwomzeniu i o zjawiskach, będących daw- 
miej treścią kultu religijnego, mistycznej wiary, znaj- 
dujemy dziś odpowiedzi jasme, prawdy siwierdzonie 
Tub też prawdopodobne. 

A teraz drugie, bardziej jeszcze dręczące pytanie 
dusz ludzkich alfa i omega naszego ikrótkiego istnie- 
nia — „przemijanie życia”. 

Duch pyta, skąd wizięło się życie? — czem jest? 
— czem jest śmierć, czem jest to przenwanie lań- 
cucha Świadounych zjawisk, ta pema grozy ta jemmi- 
ca śmierci? 

„Wiernie stać będzie czlowiek samotny i blady, 
pytający 20 to jest życie!“ (Komopmicka) — kończy 
poetka pieśń o tęsknotach i cierpieniach duszy ludz- 
kiej, lecz smutek tem, tkiwi w poezji serca, duch ba- 
da i zgłębia przyczyny — odjpowie nam kiedyś i na 
to pytanie jasmo i pogodnie... 

Dą tajemmie życia i śmierci, do najskrytszego labo 
ratorjum jprzyrody, mm kitónem rozstrzygają się kwe- 
ste, życia „być albo nie być“ wnika dziś badacz- 
biolog. 

Środków do badania dostarcza dziś technika. 

Do poznawania świata znajdującego się poniżej do 
strzegalności maszych zmysłów, do zrozumienia mi- 
knokosmosu (niewidzialny, najmniejszy świat) prowa 
dzi nas wiedza z pomocą mikroskopu; dalekiowidz i 
drobnewidz: to dwa cuda optyki i mechaniki precy- 
zyjnej, dłwie potęgi techniczne, służące wiedzy na 
pizeciwiegłych krańcach tworów przyrody. 

Mechanika drobmowidza łodsłomiła nowy. świat ol- 
brzymiej doniosłości dla życia, świat, w którym spo- 
czywa zaczątek życia, który podtrzymuje je i który 
życie rozkłada — świat bakteryj. 

Wyślijmy na momienie oka myśl naszą na 200 lat 
Wstecz. 

Uczony Momtaune uważa dalekowidz za wynalazek 
djabła a jeszcze pocieszniej brzmi historja z mikro- 
skopem. Przeciwnik Galileusza, jezuita Scheimer u- 
miem podczas podróży do Tyrolu. Między pozosta- 
temi ruchomościami zmajdują mikroskop i homeurl... 
w mikrotkopiė nie mniej nie więcej jako pana pie- 
kiel Lucypera (tak podają kroniki...) aż nazbyt do- 
brze zpame, małe kmwi żądne zwierzątko — pcheł- 
ka — wywołała w mikroskopie taki przerażający 
efekt, że chciano zmarłemu odmówić pogrzebu. A te 
pojęcia ówczesne, fanatyczne obłędy tyczące się cho 
rób nagminnych — okropne czymy palenia czarownic, 
kacenzy, którym przypisywano wszelkie dozname zło! 

Ponura tragedija Śmierci 25 miljonów ludzi w jed- 
nym pochodzie dżumy (przez Europę — to widmo dziś 
znikło. Ozyż mie wamta dziękczynienia wiedza i tech- 
mika, dając kulturę, która rozprasza ciemnotę zaho- 
bonów i fałezów i écieli nam istmienie coraz pełniej- 
pze i śtwiatlejkize i olbromniejsze — ochramia i prze- 
dłuża życie. 

Male szkielko powiększające przeobraziło się w 
zdumiewające narzędzie aparat mikroskopowy, zdol- 
ny do ukazania oczom naszym niępojęcia małej isto 
xy w powiększeniu 100.000 razy. Przy takiem powięk 
szeniu muszka mala przykryłaby przestrzeń wielkiej 
sali balowej, jak więc maluczkim musi być tem twór 
przyrody, nazwany lasecznikiem lub bakcylem, jeśśi 
widać go przy 100.000-krotnem powiększeniu zale- 
dwie w milimetmach. 

Przed kilkudziesięciu laty nie słyszano prawie nie 
o bakterjach, sami uczeni mało co wiedzieli o nich, 
a dziś wyraz ten stał się prawie potocznym — każ- 
dy czytelnik wie, że tem ślwiat niedostrzegallny od- 
grywa ważną rolę w życiu codziennem, powstała od- 
rębma gałęż wiedzy .łkakterologa*, o olbmzymiem 
znaczeniu nietylko ze stanowiska hygjeny i medycy- 
ny. lecz i w: zakresie ochrony życia. leczemia chorób 
walkaźmych oraz na polu materjalmej [produkcji w prze 
myśle spożyjwczem i w zastosowaniu «lo rolnictwa 
dla zwiękrzemia wydajności gleby. 

Wiedza o tym dziale nauki, poznanie € zrozumie- 
mie działalności tego świata istot io znikomych roz- 
miarach a nieograniczomej potędze w dobrem jak i 
złem dla życia państw roślin i zwierząt potrzebną 
jest każdemu. i 

W końcu XVII stulecia mikroskopista Lóevenhack 
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posługując się wemi soczewkami pierwszy dostrzegł 
żyjąjika znane pod nazwą bakteryj i od niego po- 
cząwszy w. dalszych latach poświęcali uczeni obszer- 
me badania i prace tym drobnym orgamizmom, nie 
szukając jeszcze jednak związku tych istot z życiem 
przyrody. 

Płodziwiano tylko te cuda. pod drobnowidzem, roz- 
nóżniamo kilka gatumików a dopiero w drugiej poło- 
wie XIX wieku przypadły w udziale słynne odkrycia 
naukowe i pozmanie wpływu życia bakteryj na obja- 
wy chorób, na wielkie przemiany w organizmach 
zwierzęcych i roślinmych. Nazwiska Pasteura, Kocha, 
wszystkim są mane a (prace ich utorowały drogę do 
zrozumienia procesów w żywym organizmie. 

Na pytanie, co to są bakttenje? jak wyglądają? ja- 
kie są warunki ich bajecznego rozmnażania się, gdzie 
się rzmajdują? jak przeciwdziałać ich szkodliwym 
wpływom a wykorzystać dobre i zbawienne — na te 
wełzystjkie pytania daje nam dziś odpowiedź wiedza, 
wsparta metodami technicznemi badań i doświadczeń. 

Objawy działania bakteryj są zjawiskami funkcjo- 
malnmemi orgamów żyjącego zespołu, to nowa karta 
medycyny w łączności z seroterapią (injekcje rozczy- 
mów). 

„Odmładzanie* tak dziś głośne imionami dra Stei- 
macha. i Wonomcewa oraz japońskiego lekarza Yako- 
mato, jest w łączności z tak zwamem .jwewnętrznem 
wydzielaniem gruczołów“ — niesłychanie doniosło- 
mi objawami żywej przyrody, które warto oświetlić 
popularnie. Sensacja, humbug i stwierdzone wyniki 
twowzą jeszcze obecnie chaos sprzecznych poglądów. 

IZareferuję tem temat w dalszych artykułach. 

Inż. Edmund Libański. 
FEET TF RZTOYOY TEDY STU TRB E N 


Czwarte przykazanie 
Boże. 


Bizmi ono, jak wiemy: „Czcij ojca twego i matką 
twoją, abyś długo żył, i aby ci się dobrze powodziło 
na ziemi”. 

Nie chodzi nam tu o pnzedmiot nakazu, tj, o cześć 
dia rodziców, ale pragniemy tylko wgłądnąć kryrycz 
nie w istotę błogosławieństwa, zawarowanego przez 
Boga dla tych, kltórzy przykazanie to bezwzględnie 
iwypełmiają. 

Oto Bóg ludziom posłuszmym w tym względzie zo- 
stawia najzupełniejszą swobodę w urobieniu wła- 
mych ich losów tziemskich, uświęcając niejako zasa- 
dę starożytnych pogam, że każdy człowiek sam jest 
sprawcą własnego swego szoześcia, CZy nieszczęścia, 
uzależmionego odi jedynego tyilko warunku: czci i po- 
słuszeństwa dla ewoich rodziców. 

Jestto zatem nietylko przykazanie, ale i wskaza- 
nie; w dbałości o nasze zbawienie, musimy sjpełmia ć 
i ezwiante pmzykazanie. do czego podnietę dał nam 
Bóg w dbałości o życie nasze i o powodzenie nasze 
iw czasie jego trwania. 

IW rezultacie zaś wymika stąd, że wolę: niejako roz 
kazem Bożym jest, abyśmy dbali o życie i porwiodze- 
nie nasze; Bóg tego wyraźnie żąda, abyśmy w dba- 
łości o dobra nasze doczesne mogli tem łatwiej speł 
miać Jego wolę w czwartym warunku dekalogu za- 
wartą. 

(hiwarte przykazamie jest zatem i negacją samo- 
bójstwa i tego wszystkiego, co do samobójstwa pro- 
wadzi. Nie wolno nam niechcieć żyć, a zatem i nie 
mikino nam nie stamać się o długie życje i — jego! 
wiamanek — dobre powiedzenie: nasze! 

A tymczasem... w chromicznejj notzbieżności z jedy- 
nym. regulatorem życia, jakim jest dekalog, zapomi- 
mamy wciąż, nie tyle o istocie czwartego tego ogmi- 
wa, co o wypływającym zeń obowiązku uprzyjemnie 
mia sobie życha przez wyraźne staranie się o to, abyś- 
my długo żyki, aby się nam dobrze powodziło na 
ziemi. 

Że tak jest, a nie inaczej, dowód choćby w pobież- 
mej obsenwiacji pierwszego lepezego, przecietnego 
przechodmia na ulicy, goscia w teatmze, czy w ka- 
wiarni, wiemych modlących się w świątyniach, obser 
wacji całych rodzin, dzieci zwłaszeza. ich smutków 
i radości, wogółe włzysdkich, wszędzie, na każdym 
kroku! 

Czyż trzeba tu wyjaśnień, komemtarzy, obrazków, 
aby oddać cały ogromny, powszechny u nas smutek, 
zoryzotę, przygnębienie? Czyż nie trzebaby dziś u 
nas nowego Diogenesa, który <hodizilby w biały dzień 
z latamią po ulicach w. poszukiwania — nie człowie- 
ika rozunmmego, jak czynił to ongiś w Grecji, ojczy- 
nie swej, — lecz człowieka uśmiechniętego? 

I czyż nie wystarczy wejść dziś do pienwszejj lep- 
szej świątymi, aby przekonać się naocznie, il i ja- 
kich ludzi chroni się ttam przed rozpaczą, udając się 
do Boga, jako do ostatniej już nadziei ratumku, o po 
moa 0 siłę do meżnego zniesienia zla, wreszcie o 
śmierć nawet, kiedy inaczej, lepiej już być mie mo- 
że! — Wszyscy my: katolicy i niekatolicy, wierzący 
i nie wiemzący, czekamy cudu, modląc się oń usta- 
wieczną modlitwą zgorzkniałej duszy, zatracając w 
tem wyczekiwania coraz bardziej nadzie'ę, wraz z 
goraz postępującym ubydkiem sił i odłporności! 

Ej! a czy nie jest to problem dla żywotności na- 
szego społeczeństwa najważniejszy? Spytajmy tych 
majsmuńtniejszych, w rękawie duszących łzy po ko- 
ściołach, i tych nieszcześliwyłch, których życie suche, 
bezbarwne; nie nauczyło wierzyć i czuć. co przy sto- 
likach kawiarmianych po całych dniach wysiadują, 
patrząc mantwo wybałuszonemi oczyma w beznadziej 
ne jutro, spytajmy wreszcie tych wszystkich, co 0szo 
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łomienia i zapommienia szukają w alkoholu, w ba- 
rach, kręcąc się, jak chwilowem działaniem martwej 
śfrężny ożywione manekiny, — spytajmy ich, czy 
obchodzi ich choć odrobinę: sejm, prezydent, polity- 
(ka, rząd, świat wogóle cały?! Omi patrzą tylko oczy- 
ma niemej, głuchej zazdrości na opalony pysk jakie- 
goś hamdlamza skór, czy piwa, dostawcy zboża, fa- 
brykanta trujących artykułów epożytwiczych, a zwłasz 
cza wódek i lilkierów, na przetłuszezony podbródek 
właściciela frelktwientowanej przez żydów kawiarni, 
owiego jedynego dzisiaj przedsiębiorstwa, co suto się 
opłaca, — a patnzą z taką zamdnością nie dla ich 
niikezemmie zdobywanego majątku, nie dla przesytu 
ich zdrowotności i dobrego wyglądu, lecz jedynie 
zaydroszcząc im z całej dłusizy tego, że mogli wyje- 
chać za granicę, nad morze, w słońce, w kulture, w 
szemoki świat, zrzucić z siebie choć na chwile ojczy- 
stą troskę i (przeżyć choć tydzień, choć miesiąje in- 
mem życiem! 

Alle, — czy taki opatomy, tlusty kołtum żył tam 
tem innem życiem naprawdę?.... Nie! — om tam tylko 
jad, trawił i spał! Nie rhzywiózł z sobą nie, ami krzty 
kultury, ami odrobiny słońca duszy! Przywióżł tylko 
świeży zasób sił fizycznych, mową wyłtrzymałość do 
walki o zdobywanie pieniądza, nowy tupet i cynizm 
dla rozumienia i spełniania obowiązków obywatel- 
skich i społecznych! 

A olbrzymia wieksizość tych. co wyjechać nie mo- 
gli, zalkjwasza się coraz bardziej w rozpaczy i łzach. 
truje się najbezkamiej i najeymiczniej już podawa- 
memi wiłzędłzie po rpbłieznyjch lokalach: pieczywem 
z dodatkiem maki papierzamej, alkoholem metylo- 
wym w wócikach i likiemach i zabójczo działa jącemi 
ich zaprawami chemicznemi, piwem warzonem z obie- 
rzym ziemniakćtw, buraków, z pomyj; i perzu. potna- 
wami smażomemi na łoju i margawynie, wreszcie ty- 
tomiem, którego przesycony siarkowym kwasem dym. 
dusi i rami płuca i błony śluzawie. Gdzieś podobno w 
jakiejś krakowskiej kawiarni podają gościom kawę 
sporządzamą jedynie z wywaru trującej cyłkowji, za- 
silamego... apteczna kofeiną, którą — jak wiadomo 
— ratuje się tylko komających! Wreqzcie gdzieś, w 
pierwszorzędnych jakichś krakowskich restauracjach 
podaje się tjwiadomie silnie trujące grzyby w miejsce 
fnrufli!... A gdzieindziej znów raki cuchnące. wymiołu- 
jące liezmie, ciężkie zatrucia płomainami! 

„Bo u nas dziś niema sumienia i niema wladz! 
Widzędy matomiast jett tyliko jedna myśli, jedno po- 
jęcie, jedna jedyma żądza — to pieniądz! 

A my mamy prawo... nie! my mamy obowiazek, 
przez samego Boga «lamy nam w czwartem przyka- 
zamiu dbać 0 -nasze długie życie i dobre powodzenie 
ma ziemi! Mamy obowiązek myć cię, kąpać, ubierać 
wygodnie, świeżo i ładnie, uczyć się, badać, pracować 
i wypoczywać, karmić się z rąk Bożych darami przy- 
rody, nie łotrów, uśmiechać się i cieszyć z pięknego 
życia... abyśmy mogli — czcić i miłować naszych 
rodziców i Bogu się przez to podobać! 

A ojcem naszym jest — honor nasz, a matttą ma- 
szą jest — Ojczyzma nasza! Dziś rodzice ci stali się 
mam zbyteczni, wstrętni, ho umiłowaniem naszem (je- 
dynem — to piemiądiz! 

...Caveant consules!.... ostrożnie, ostrożnie! Każdy 
dzień przymieść może katastrofę! ramioma. setek ty- 
sięcy wycdiągające się dotąd daremmie ku oltarzom 
i ku niebu, omidlewają już, mimorvoli opadając.... ku 
wschodowi, gdzie rozpacz wskazywać pocznie obłu- 
dnie nadzieje odrodzenie i moc! 

(ag). 
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PENSJONAT 


LM KRA 


pokoje słoneczne z pięknym widokiem 
kuchnia wyborna — Ceny umiarkowene. 


Pensionat „KOSTNIER” w Krynicy 


pokoje z całodziennem utrzymaniem 8 ZŁ. | 


- 


> Willa i Pensjonat 


pod „MATKĄ BOSKĄ” 
: I „BRONISŁAWĄ” : 


W KRYNICY. 


E OŚ 


Pamietajcie o Inwalidach! 


Nr. 177. 


e. 


„GONIEC KRAKOWSKI Shr. 11 


Urodzaj i bilans 
handlowy. 


Ostati muner „Wiadomości Statystycznych” z dn. 
16-g0 lipca zawiera ciekawe dane, dotyczące nasze- 
go bilamsu handlowegu za pienwsze pięć miesięcy 
bieżącego roku. Zestawienie miesięczne za sam maj 
iwykazuje. że ogólna suma przywozu w tym miesiącu 
wynosiła 185 miljonów złotych, podczas, ydy wywóz 
stanowił wartość 105 miljonów, deficyt więc tego 
jednego miesiąca stanowi sumę 80 miljonów złotych. 
Największe |pozycje przewozowe oczywista nzełcz, 
stanowią. produkty spożywcze, jak mąka pszenna — 
18 miljonów, mąka żytnia — 3 miljomy, pszemica — 
3 miljony, żyto — 5 miiljonów, owies — 3 miljony, 
ryż — 3 miljony, kukurydza — 1 miljon; ogółem te 
pozycje dają przeszło 40 miljonów 'złotych, czyli po- 
towa sumy deficytowej w maju wywołana została 
importem środków żywności do Polski. Za okres 
pięciomiesięczny import wszystkich towarów przed- 
stawiał wartość 878 miljonów złotych, a eksport — 
526 miljonów, czyli przeęwyłżka wantości przywozu 
wynosi 352 miljony złotych. W stosunku miesięcz- 
mym czyni to tempo deficytowe przeszło 70 miljonów 
złotych miesięczmie. Środki żyjwności przywiezione 
w tym okresie do Polski stanowią poważną pozycję: 
mąka pszenna — 67 miljonów, mąka żytnia 8 


milżonów, pszenica — 9 miljonów, żyto — 8 miljo- 
nów, owies — 18 miljonów, ryż — 11 miljonów, ku- 
kurydza — 3 miljony; co łącznie stanowi wartość 


154 milj. zł. Wynika z tych liczb, że w całym tym 
pięciomiesięcznym okiresie import żyłwności, wywo- 
lany zeszłorocznym niewrodzajem, był mniejszy, niż 
połowa sumy deficytowej bilansu za tem okres cza- 
su, Ponieważ zaś w ostatnich miesiącach import 
żywności stosunkowo wzrastał, widoczne więc jest. 
e środki ochronne, zapobiegające przywozowi całego 
szemegni towarów do Polski, zaczęły zmniejszać imme 
"pozycje importowe. Byłoby to objawem pocieszają- 
tym i zapowiadającym zwrot ku lepszemu, jaki po- 
wimiem rozpocząć się już teraz. gdy na rynku pol- 
skim pojawiła się juź pierwsza mąka z nowego zbo- 
ża. Za pierwsze półrocze jednak deficyt bilansu 
bandlowego z pewnością jednak będzie większy jesz- 
o jakie 100 miljonów, gdyż w czerwcu i lipcu rymek 
wasz był zupełnie ogołocony ze zboża i mąki krajowej 
a na giełdach zbożowych notowane były tylko paze- 
miea amerykańska, australijska lub r. p. Obecnie 
mkzelki import zbóż 4 mąki zostanie prawdopodo- 
bnie sprowadzony do zera, a zapowiadające się świe- 
tnie urodzaje pozwolą spodziewać się dosyć znaczne- 
go eksportu tych produktów z Polski. co wpłynie 
podwójnie dodatnio- ma nasz bilans. handlowy — 
zmniejszając wartość przyjwożonych towarów, oraz 
zwiększając wartość wywożonych od nas produk- 
tów. Nie będziemy w tej chwili poruszali innych po- 
zycyj wywozu i przywozu towarów do Polski, pra- 
gnęlibyśmy tylko zaznaczyć. że pomyślny  urodzaj 
tawet bez wzmożenia wywozu płodów rolnych od 
mas, siłą samego faktu możności zaspokojenia na- 
szych potrzeb na rynku wewnętrzny, ograniczy już 
iompo deficytu bilansu handlowego conajmniej do 
rwłowy. Będzie to jednym z ważkich czynników do 
uzyskamia równowagi bilansu handlowego. Drugim 
azymnikiem. który musimy sami również w najbliż- 
Szym czasie stworzyć, jest nadanie zdolności ekspor- 
towej wytworom polskiej produkcji przemysłowej. 


A możeby tak morzem) 


W „Berliner Tageblatt" z 31 lipca  zmajdujemy 
w telegramie z Bostonu treść oświwdczeń, jakie ba- 
wiący w Ameryce p. Minister Skrzyński złożył przed- 
stawicielom pism w sprawie paktu bezpieczeństwa. 

P. hrabia rozpoczął od tego założenia, iż „Po ska 
uważa sprawę swoich wsehodnich granie z Rosją ja- 
ko nieodmienmy fakt“. Nie tak stanowczo. choć w nie 
obowiązujących słowach. zajął stanowisko wobec za- 
gadnienia korytarza i polskiego G. Sląska. Hr. Skrzvń 
ski jest zdania. że paki hezpieczeństwa. któryby mie 
qbejmował Polski, chybiłby swego celu. Polska jest 
gotowa do przyjacielskiego rozważenia isimiejących 
różnie zdań. jest owiana szezerem pragnieniem poko- 
ju i ma żywy interes w dojściu do skutku paktu ez- 
pieczeństwa. gdyż nie może tak długo myśleć 6 
zmniejszeniu zbrojeń, póki nie zostaną stworzone in- 
ne sposoby zabezpieczenia... Polski korytarz odcina, 
zdaniem niemieckiem. dwa miljony Niemców od ich 
ajczyzny. 4 drugiej strony jednak należy zważyć. że 
równy los epotkałby 28 miljonów Polaków, gdyby 
nie było korytarza. gdyż Polska nie miałaby dostepu 
do morza. 

Że Niemcy, którzy już kilkn sposobności użyli. by 
w amerykańskich wystąpień p. Skrzyńskiego nacia- 


„gać argnimenty na swoją stronę i tym razem starają 


się impmować mm czynienie jakichś różnie między 
„stanowczością. z jaką rzekomo mówił o wschodnich 
zachodnie granicach Polski, niema co się dziwić. 
Znamienne natomiast są komentarze „Berliner Thage- 
hlattu* do tych oświadczeń. nacechowane gwałrow- 
mością tonu. wprost w tem piśmie niesłychaną. Już 
w kąśliwoscej. z jaką „B. T.“ przyznaje p. Skrzyńskie 
mu. że ..postępowal bandzo zręcznie, gdyż jego wywo 
dy brzmią dla powierzchownego słuchacza nader lo- 
jalme i miłe”, widoczna jest żywa irytacja niemiec- 
ka z powodu kontrpropagaudy polekiej na nagcznl- 


"szym dla nich terenie amerykańskim. Potem wylicze- 


mie jednym tchem dokładnych oyr polskich zbrojeń 
i przeciwstawienie, że np. Polska mu 220 samołoty 


į o OE r T i 
Amerykański sposób na bandytyzm. 

Przestępczość wzrasta w Śtauach Zjednoczonych -nych premji — łatwo sobie wyobrazić. Zawchęcone 
Ameryki północnej niesłychanie. Dość przytoczyć | bowiem tą poważną kwotą indyw.tut rodejrzanej 
fakt, że w Chicago popełmiono od 1 stycznia br. po | wartości moralnej, mając sobie zapewnioną bózkar- 
koniec „czerwca 263 morderstw, podczas gdy w ciągu | ność a nawet nagrodę pieniężną, będą urządzały „pO 
całepy ubiegłego noku popełniono ich tamże tylko | lowamia* na bandytów. Ci zaś: ostatni, celem samo- 
166. W Nowym Jorku, (Chicago itd. bandytyzm stał | obrony, iehwycą się odpowiednich srodków. 
się formalnym zawodem, a ludzie go uprawiający W tem sposób może stać się Chicago widownią 
zorganizowani są nawet w związki zawodowe. walki „wszyskich przeciw wazystkim*, w której je- 

Taki wtam rzeczy gpowodował bankierów i wiel- | dnak zwycięsływo niekoniecznie odniosą myśliwi, po- 
kich kupców w Chicago do solidarnego ogloszenia, | lujący na bandytów, chyba, że zorganizują się rów- 
że za każdego zabitego bandytę będą płacili 2500 nież „zawodowo“, jak oni. 
dolarów! Do czego doprowadzi wypłacanie poävb- 

UEEC-—-WÓX wk a Ha WW | a EOKA | 
a Niemey... ani jednegog!)... A potem wreszcie katoh- „Wezoraj, w miedzielę, zgubiłem w tłoku na- pnze- 
ski wybuch obnrzenia na porównanie miljonów Niem- | strzeni między Ogrodem zoologicznym a Piacem zam 
ców z 28 miljonami Polaków. którzyby bez koryta- | kowyuu moją żonę. Jest ona młoda, dobrze zbudo- 
rzą byli odicięci: wana a pozmać ją można po karulazynowym szalu 

— Ba, ale od wego odcięci? Niemcy w Prmuach | i zielone? kitajkowej sukhi. Przytem poznać ją moż- 
Wschodnich od ojczyzny, Polacy od. morza. Od mo- | na także po bardzo krótkim wzroku, skutkiem cze- 
rza są odcięte i inne narody w Europie... go nieraz się myli, biorac za mmie innego mężczyzną. 

No i tak dalej. Poprostu w stół uderzono i noży- | Uczciwy znalazca zechce ją odprowadzić do mego 
ce nie mogą się uspokoić. Ale przypomina się tu | mieszkania za wymagrodzenieu w kwocie 1 talara. 
jeszcze jedna rzecz. W walce przeciw art. 16-mu Sta- | Veilchen, tajny sekretanz, Berlin. Homdrachslerstras- 
tutu Ligi Narodów Niemcy na wszelkie sposoby sta- | se, 7“. 
mają się wytłumaczyć i Polsce i Francji: na cóż wam 
przemarsz przez Niemcy? Czy: nie macie Gdatiska? 
Czy nie lepsze morze? 

Gdańsk jak Gdańsk. Ale o odcięcim „położonych nad 
Bałtykiem Prus Wschodnich od położonej nad Bał- 
tylkiem ojczyzny niemieckiej rzeczywiście trudno po- 
ważnie mówić. Oheą koniecznie korytarza polskiego. 
bo Królewiec umiera z tęsknoty za Berlinem. Ale na 
to jedna skromna uwaga: 

— A możeby tak... morzem? wa 
RE EO W” | 
HUMOR. 


Redaktor naczelny i wydawca: 


ALEKSANDER _BŁAŻEJOWSKI 


że częste ogłoszenie waszych 
towarów przełamie ciężką sy- 
tuację w handlu, 


STARE OGŁOSZENIE. 
Lat temu sześćdziesiąt pojawiło się w jednym z 
dzienników berlińskich takie ogłoszenie: 


EEEE" A N j E aaa LEN psie 


POTRZEBUJEMY PIENIĘDZY 
Chcemy płacić podatki ` a, 


Chcemy naszych robotników utrzymać 
Chcemy podnieść produkcję 
SPRZEDAJEMY 


OBUWIE MĘSKIE cooovear wet MARKO" 


PO CENACH JEDNOLITYCH: 21'80 czarne 23:8Q" hronzowe. 
Zastanówcie się kto odnosi korzyść, gdy kupujecie zagraniczne obuwie. Dekad 
idą Wasze pieniądze ? 
=== NASZE OBUWIE DOSTANIECIE: == 


WARSZAWA. : 
Obremski, Senatorska 27 
Obremski Nowy Świat 52. 


T += 


= S 


KRAKÓW : 
„Piccadilly“, Karmelicka 9. 
Bałubuszyńska, Szewska 10. 
„Sport“ Grodzka 9. 
Miszczyński Lwowska 9. 
„Zespół* Jagiellońska 2. 


POZNAŃ: 

Fr. Rogoziński i Ska Stary Rynek 
Wł. Struska, Ratajczaka 

W. Dudek, Pocztowa 2. 

M. Ezkort, Kraszewskiego 


TORUŃ : f MYSŁOWICE : 
Fr. Konieczny. Szeroka 15. . Palusiński r AP RYBNIK : 
| ZAKOPANE: J. Palusiński, Pszczyńska 1: Kamiński, Rynek 
Skibiński | KRYNICA; NOWY SĄCZ: 
TARNOW: S. Różankowska H. Fertig 
B. Doskowski Krakowska MIELEC : - p BOCHNIA: 
E ALWE s K. Wanatowicz L. Twardowski 
pe; ANOK: OLKUSZ: JAWORZNO: 3378 


R. Rosiak 


Fabryka Obuwia „7 


We ner E. Jakubcowa 


Kraków - Lodwinów 


Poszukujemy odsprzeda- 


r Telegramy „Marko" 
wców w każdym mieście 


Telefon Nr. 4459. 


ARKO" 


LĄ 


r$ 


DRUT POCYNKOWANY 
DRUT kolczasty zwykły i cynkowany, mocny 


DRUTY żel. twarde, sprężynowe, żarzone, specjalne we wszystkich 
grubościach od 0,2 mm z 


POLECA ZE SKŁADU 


Krakowska Fabryka Drai i Wyrobów Żelaznych ). |. 


Kraków - Podgórze Romanowicza 5. Telefon 277 


adres telegr. „METALGOR”. 3271 
Na życzenie drwi jest wyważony w krążki. — Krótkie terminy dostawy. Dogodny kredyt weksiowy. 
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ADMINISTRACJA OTWARTA 


od godziny 9—12 w poiu- 
dnie i od godziny 4—7 
wieczorem. 


„GONIEC KRAKOWSKI" Poniedziałek 3 sierpnia. 


OGŁOSZENIA 


Nr. 177. 


S 


Redakcja: Kopernika 8. 
Administracja: 
Dunajewskiego 7. 


Drobne ogłoszenia za słowo 10 groszy. — Ogłoszenia zwykłe 1 milim. jedna lama 20 gr. — Wiersz w rubryce „Nadesłane" jedna. lama zł. 0.60. — Wiersz 
milimetrowy po kronice jedna łama zł. 1.00. Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy jedna kma zł. 0.75. — Dla poszukujących pracy i zaofiarowanie 
pracy, całe ogłoszenie bez względu na ilość słów 50 groszy. — Ogłoszenia matrymonialne i korespondencje prywatne za jedno słowo 16 groszy. — Za 


POTRZEBNY specjalista do krajania batów na wyjazd 
koło Krakowa. Wiadomość: Urząd pośredn. pracy — 
Kraków, 30. 


POTRZEBNY od zaraz szofer do auta Forda w Krako- 
wie. Wiadomość: Unząd qośredn. pracy — Kraisów, Pod- 
zamczę 80. 18 


ŚLUSARZ znający: się ua motorach elektrycz ottrze - 
buy do fabryki w Krakowie. Wiadomość: rzad po 
pracy, Kraków, Podzamcze L. 30. 


PĘCZKA: zN moku illozof., zulkuje 
siienortia, poszukuje 


sakjoky Średniej może udzielać 
deloci a R okRGŃiGÓH OMAZ poezatkór fnamcasikjie- 
go i angielskiego. Łaskawe zgłoszenia do Admin. e. 


ca ca Krakowskiego pod „Kiomapetycja”. 
QD 1 PAŹDZIERNI 1 PAZDZIERNIKA. br. lub zaraz wakuje u mas posa- 


m a genemalnego. Reflektanci, posiadający wyż 
sue wykształcemie, omjentujący się dobrze w spra 
ekonomicznych, zenkycą nadesłać piśmienne 
ŁYCIOTYSEM, i podaniem warunków adme- 
som: Zwiazek Fal T. z. w Poznaniu, Aleje Mar- 
ciniowskiego 1. | - i 
POSZUKUJĘ kiłktumastu rymamy kwalifiko- 


natychmiast, 
wanych do wyrobienie ładownie wojskowych. Wytwór- 


mia nymarska Jama Łaciny, Tarnów, lgmodówa 18. 3372 


hr Drait epee i obliczamiem no- 
ma- 1 ziemny Oraz władający, polskim i nie- 
mieckim językiem, potrzebny uatychmiast. Oferty w do- 
łączeniem odpisów świadeciiw należy, składać w biurze 
Budow. Tow. Ake. „Rika“, Bydgoszcz, ul. Marcinikow- 
skiego 9. |. 3876 


z | a I 
i Poszukujący posad ~ 1 i 
aaa ana na aciin = a 
U ŹŻCA z Niemiec, umzędnik, z chllubnemi świade 


etwami, liczący 58 lat, stanu wolnego, ofiara hakatyzmu 
niemtęckiego, podi każdym względem godmy paufania, bez 
rodków <o życia, apeluje do serc małościwych o jakie- 
Kolwiek zajęcie, gdyż dłużej męczyć się nie może. Ła 
skama zgłoszenia przyjmuje! w. gmęczności Admin. a, 
ca Krakowskiego" pod „M. Wi". 


WYDZIAŁ Pośrednictwa Pracy Zwiazku TERR 
Urzędnikówi Prywatnych, Kraków, Sławkowska 6, I. p. 


chalterów-biiansistów ze znajomością, wiensk pol- 
e Mirai 3 jeleh buchaltera kalikulenta-etaty- 
siya, 4) jeducgu idsko-oiemiycko-fnaycu- 


1) 1 kierownika biura komorcjalnego, 2) 2 bn- 


Btw, i s 
siły manipulacyjne, 11) dwie maszypisttki i polłsko-niemie- 
dkie ze enogradją, 12) j maszywintkę polską bez ste- 
nognańji, 13) dwóch techników maszynowych, 14) jedznągo 
magazyniera, 15) dwóch handlowców (dział dnogueryjny). 
Przy poleceniu stosuje się kolejność zgłoszeń i pmóbę 
kmwalifikacvymz. 


8009 

30: 

śrelin. 
_ 3200 

zęzyfkia 
wach 
zgłoszemiaw z 
pod 

3346 


skład tabełaryczny, kombinowany 50 proc. dopłaty. 


SIŁA biutowa z pio wer praktyką, pisząca ma maszy- 
mie, poszukuje posady odl 1 rwmześmia bn, najchętniej w 
jakimś dzienniku: (Zma bia ki Zgłoszenia dn 
Adm. „Gońca Krak.“ podli „Biu 3371 


— 


ABSOLWENT 4-letniej SE handlowej w Knakowie, 
peT handlowych, 
E E E ja- 


rencje 
„Gońca Krak. 5 S S Banita dokładny”. 


SIŁA samodzielna, kiemownik biura miaterjałowega, dy- 
sponemt z'kilkunaatoletmią rpmaktyką z branży żelaznej i 


węgiowej, zdolny oaganizattor biura, sam: buchai- 
ter z pienwazorzędnemi nefememcjami, poszukuje zajęcia. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Sumienna praca“ do Admini- 
stracji „Gońca Krakowsśkiiogo". 
" URYGA mak rangi" "Ska E. 

Sprzedaż i kupno | 
ec TE 
(KUPIĘ maszynę nożną do szycia Singera“ w dobrym 


tamie, Zgłoszenia do Adm. „Gońca Krak.“ pod e a 
na“. „ 3365 


ANDRZEJ MÓL, ur. 1900, Lachowice, unieważnia zgu- 
bioną książeczikę wojskową. 3382 


INSTYTUT HERALDYCZNY, Kraków, Szlak 4, przegizo- 

wada skutecznie wszelkie sprawy dotyczące legityma- 
cji szlachectwa i herbów, dostarcza unzędowe extrakty 
exarmorjalne z podpisem mimisterakim oraz certyfikaty 
rodowitości szlacheckiej. 


ZAMIENIĘ 2 wiedeński ma pianino. Zgłoszenia: 
Konarskiego 32. parter. 


ZAWODOWI mechanicy precemjowani z praktyka zagra- 
niczną przyjmą generalne naprawy maszyn brukarskich 
i wszelkich innych. Dostarczają śryby uóżnego sodzaju 
i części do maszym. Warunki dogodne, Zgłoszemia do At- 
F ai „Gońca Krak.“ podi „Zdolny ugodowy sę 7 
awtlz * 


STENOGRAFICZNY instytut, Warszawa. Mokotowska 39, 
myucza zaintenesowame soby (pilne, chętne) listownie, 
bezpłatnie stenografji, celem reponwazechniemia WAP 


ać dk PZA OBA a M 
BIELIZNĘ = ER i skaumną wykonuję po nader przy- 
Wiadomość w Admanistracji sę 


= 
PANNA, ibrumetka, ładna, zgrabna, iuteligentna, posia- 
dająca mieszkanie umeblowane, oraz stałą posadę, pra- 
gnie zapozmać się z panem przystojnym, szlachetnego: 


charakteru., Cel towarzyski. Zgłoszenia do Adm. „Gońca 
Krak.“ pod „Bmmejtka”. 3373 


l „ Matrymonialne. 


(© KLAWIOL| 


Misy ODCISKI I BRODAWKI  kezposrotnie 
wyrob. Lab. Chem. Farm. Ap. Kowalski. 2803 


= 
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trzeba każdego. ze Pale fony grają nie aaen 
lecz hutha -szafirem i dlatego grają glosno, 


~ CIYSLO 1 daaśsii ię 


FABRYCZNY SKŁAD PATEFONÓW 


ADAM KLIMKIEWICZ 


Warszawa, Marszałkowska 154. 
Sprzedaż za gotówkę i na raty. 


Uwaga: Zdolni, energiczni i zasobni reflektanci na wyłączną sprzedaż PATEFO- 
NÓW na poszczególne rejony Polski proszeni są o składanie ofert i referencji. 


PRZEDSTAWICIEL NA KRAKÓW 


T. BERGER ulica Szewska L. 22. 
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Redaktor odpowiedzialny: Klaudjusz Hrabyk. 


pach z rąk usuwa 


A 
Pot nóg, * hatychniast Fusso“ 


Specjalnie polecana paniom przeciw poceniu się 

pod pachami. Pasta disinfekcyjna „Fussol" jest 

wypróbowana przez lekarzy Í wprow adzona w wielu 

kasach chory. Cena Zł. 1'50. Prosimy w aptekach 
i droguerjach żądać wyraznie „Fussol*. 


Reim Spółka akcyjna Kraków. 


A 
BIENZDUBK|GEME | 


- arki do szycia znane 
„Kasprzyckiego* Tanio- 
Hurt- Gotówka- Raty. Hur- 
tose składy fabryczne „The 
Kasprzycki Company“ War- 
szawa, Marszałkowska 153 
telefon 104.51. Chłodna 28. 
Sto Jerska 10. Prowincja za- 
mawiać może listownie. 
3299 


Czytajcie 
rozpowszechniajcie 


mi 
Krakowskiego 


Medel, Jaeał" 


Reklama 
tźwignia handi 1 przemyśtu. 


3380 


dA Lt LL 


dobe APERCGGE 


Prawda zwycięża ! 


Niedoścignione było, jest i będzie 


mydło 
Jeleń - Schicht 


gdyż nic w świecie skłonić nas nie zdoła 
do zmniejszenia dobroci naszego mydła, co 
stanowi naszą chlubę! 

Mogliśmy wprawdzie przez użycie „pra- 
wie" równie dobrych surowców uzyskać 
nieco tańsze mydło, lecz nie czynimy tego, 
gdyż maksymą naszą jest: „produkować 
nie mydło dobre lecz 


NAJIEDSZĘ i | 


M DOM WISKIOY Rynek ii inja [r | 


Saion fryzjerski stosuje do ma- 
sażu twarzy — głowy 
Radiostat Dr. ALBRECHTA 3243 |i 


Wyniki zdumiewające i zachwycające. | 


Manicure aparatem Ra 3 woj 


OGDOGOOAOEOGDOOOODOOZOOOOOO=GOC 
Parowa Cegielnia Krzywołąka 


poczta i stacja kolej. Mokrz 3361 


sprzedaje znaną A Wysyłka na- 
z jakości I kl. cegłę tonówkę. tychmiastowa 
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SUDORYN | 


(w pudełkach z sitkiem) 


MARKI ULHKONN: 
PJaRZZE ZADAM 


SUDORYN 
jedyny wypróbowany środek usuwający 
2805 bezpowrotnie 
Pot i niemiłą woń z rąk, nóg i pach 
Laborat. Chem. Farmac. „Ap. Kowalski” Warszawa. 


EOEKOONEEEEGEEEEEE 
Tygodnik ilustrowany dla ludu 


„Wieniec-Pszczółka” 


51-fg rok wydawnictwa 
Rraków, ul. Dunajewskiego 7. I p. 
Prenumerata kwartalna 1 zł. 508r. 
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| GGEEEFEG pamiątajcie 0 Pogotowiu raturkowom! 


paz" Drukarnia Nak ładowa w Krakowie pod zarządem J. Borkowicza- 


